
Nr 100. Kraków, Czwartek 1 Maja 1902. Rok XXI.
»Nowa Reforma" wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych.

n  _ w. m  « > n a t a  w y  n .  O  ■  i :
pótrooul* kwartalni*:
1S koron 6 koron
16 . 8 .
ie  . ® n

94 , 12 „

nlailpoiala
2 korony

2 kor. 70 h.
3 - -  .

NOWA

11 1 p n » B j  V .— . -formy- w Ł ri iu im , — <
lo Administracji Ą  8ię.

w J ^ n w c / ł  J ie d a k c y a  n U  zw ra c a . REFORMA
P p e n u m e r a t ^  P r z y j m u j ą :

s u n ie ja o o w ą : Administracja „Nowej Reformy" i wszystkie anody pocrtowr w l t l f r r  
w ą : administracja „Nowej Reformy" GHewna trafika w R 7Lku — Airenoya J  Hopeaaa 
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Nowe środki antip°lsk,e
Od dwóch tygodni moiej ^''o^j.ruskf przygo-

towuipmieCką po?łoski - iż Prawodawczą prze- 
™ n>V<>wą walną akeyę pbt :ra pogłoski te 

ko Polakom w zaborze Prn®. ' p ząd okroił 
Przyjęto narazie z niedowierza ^ poddanych, 
Już tak dalece prawa polskich mvślać, coby z po- 
ze rzeczywiście trudno się dS e,skj’ej i narodo- 
zostawionych im strzęp oby 7abrać? Przypn
i j  swobody mógł je |& ze rzeczone są jedy- 

czano tedy, że p o g jP . nie nasyconej ha- 
■ wyrazem życzeń mg J j,pssai“, celem na- 

aty, lub rodzajem »balk) ej deklaracji, iż od 
kłonienia rządu do Pon0S s k i e g o  nigdy nie 
dzisiejszego systemu . u*ipdeklaracye takie ze 
dstąpi, Hakacie bo'flc?nrdzo są potrzebne i 
względów taktycznych t,,ł

Pożądane. ffletnych tych wieści za-
teraz  jednakże z mę naprawdę realnego.

czyna się wyłaniać r*  ^  Miinchener All-
Jak oto donosi Półn ; : rH rząd pruski jeszcze
g e p .  z tg .“ — X ” *™skiego W . <  H  
J  bieżącej sesyi sejmu ■ j s e t  k i m l-
damem przyznania ^  m i Jp0 l s k i e j  i
Ł f e w n a  w o i N i e m c a n i  z a  pomo-  
z a l u d n i e n i e  J eG . c y j n e j. Równocze
śniê ẑ°óm iS l i r a 0 'oraz więcej cech prawdopo- 
nnhi * nabl. . *e rząd postara się także o

zebraniach i stowarzyszeniach 
ustawy b e d z i e  m ó g ł  r a z  n a  

u ż y w a n i a  i c z y t a  
P o l s k i e g o  n a  z e b r a n i a c h  i w s t o wa -  
r z y s z e n t a c h .

Oba te pomysły są nietylko równem bezpra
w n i  i brutalnym gwałtem, lecz takżei bardzo 
n' i—  a. - —  M i  -^ofeczeństwa polskiego.

Pn do p ie r w s z e g o ,  m o ż n a  w p r a w d z ie  _ n a d -  
m i pn i ć ż e  d o p ó k i P o la c y  sa m i d o b r o w o ln ie  n ie  
m ie n ie , . £  ■ z i^m f j ta  t r z e c ia  s e t k a  m ilio -
będą p O^ J j  nądzió im znaczniejszej szkody,
nów me zdoła ^  niemczyzną,
£ ?  z e n S a  się dziś także n a p o l e e k  o- 

tóra pr ckodzi już o zachowanie obe-
o m i c z  T dania zjemĵ  jecz t akże o po- 

nego sta dawnych strat. A pod tym wzglę-
w “ i o w a  n w ostatnim czasie w zaborze

em zapan pomyślny. Lud zwłaszcza,
K t a . i r f r o W . I c 7 .  ga rn , si? tan, z riel- 

loscianie -abywania ziemi, niejeden tez
kim zapałem d c ^  W Qdzy_
majątek, ^trac elaCy]. Temu widocznie
kali juz drogą dzić Zaopatrzona w no- 

rząd pragnie przeS' om,sya kolonizacyjna bar
wę sto miliono ć bQdz,e ziemię< gtanje
dzmj jeszcze prz P j sUbhaście, k a ż d e j  
do walki przv k a f  „^m ożliw i Polakom na-
parcelacyi i z.up® ,cześnie zaś przez szerszą
bywanie ziemi. P ó, izacyjną przesunie w^ęk-

s ? ; rz>yk̂ r p % b . " Ł -  ***■?.
powiecie n i  stronę ju to nurtnje on
. Co do d r u g i e g o  ,  p^lski“
iuż oddawna. Często Ĵ 7nra«iano na nich po 
zebrania dlatego, że rozp

polsku. W każdym atoli wypadku takim, naj
wyższy sąd administracyjny znosił zarządzenia 
władz niższych, wywodząc, że ustawa bynaj
mniej używania języka polskiego na zebra
niach nie zabrania. Ta interpretacya ustawy 
ze strony trybunału tego nie podobała się rzą- 
di>wi. Postarał się tedy o nową, którą wydał 
znany profesor prawa państwowego, d, Zorn, 
tej treści, iż państwo ma prawo żądać, aby 
na zebraniach publicznych mówiono tylko po 
niemiecku; świeżo zaś mianował rząd prezy
dentem najwyższego sądu administracyjnego 
zaciętego wroga Polaków, byłegn dyrektora 
w m inisterstwie oświaty dra K u e g l e r a ^ ,  
w nadziei, że sprytnemu temu „czynnwmkowi 
powiedzie się nakłonić trybunał do przyjęcia 
interpretacyi prof. Zorna. Na wypadek zaś, 
gdyby i to nie odniosło pożądanego skutku, 
nosi się rząd z myślą zreformowania ustawy
0 zebraniach wogóle. W tym celu sam ją  te
raz przełamał, zezwalając na udział kobiet 
w politycznych zebraniach. Ta samowolna 
zmiana zyskała uznanie wszystkich stronnictw
1 kto wie, czy nie skłoni ich także do sank- 
cyonowania reformy, dotyczącej języka na ze
braniach.

Ja k  strasznem wprost byłoby położeme lu
dności polskiej, gdyby jej odebrano także pra
wo obradowania na zebraniach i w stowarzy
szeniach po polsku — łatwo wyobrazić sobie 
można. Zniewoliłoby ją  to ąlbo do zaniechania 
wszelkiej pracy organizacyjnej, albo też ao 
używania w pracy tej języka n i e m i e c k i e 
go. To jedno tylko napełnia nas ot umą,  ze 
społeczeństwo polskie pod rządem pruskim jest 
już tak dojrzałe i karne, iż ostatecznie i ten 
cios przetrwać zdoła.

Jak i sąd wydałaby o nowym takim, bezprzy
kładnym wręcz w dziejach gwałcie pruskim 
opinia świata i historya — co do tego m e 
może być dwóch zdań. Byłoby to zbrodnią, 
wołającą o pomstę do nieba; może atoli ten 
dobry osiągnęłoby skutek, że n a r e s z c i e  n a  
s e r y  o zmobilizowałoby c a ł y  naród polski do 
bezwzględ nej walki z Prusactwem.

L isty  rosyjskie.
IV.

(Slr.aBin. Cerkiew rosyjska. - otieL 8tf ' | (0|[{arzy„a 0|ę  cy|ne I brak n.ezależnoścl. -  P W ■ W J  Katarzyna n,
jako prawodawcy Cerkwi. — Spadek. Jej ijtwie — 
Sekty. — Przeć lado wam* ich. — Starow ercy 

Obrazki z życia duchowieństwa).
(Ciąg dalsiy).

W  poprzednim liście wspominaliśmy o kon
gresie misyonarzy rosyjskich w Orle, na któ
rym wygłosił swą słynną mowę Stachowicz. 
Czytelnicy przypominają sobie, jak niektórzy 
misyonarze ponuro kreślili skutai swej dzia
łalności przeciwko sektom i roskołowi, ja*  od
zywali się o konieczności nawracania drogą 
miłości a nie represyi administracyjnej i są
dowej ’ Niezmierna większość jednak oświad- 

> za starym systemem. Swoją drogą
fen stary system miał swoją piętę Achilleso- 

hvlf noDi CO umieli wyciągnąć z mego 
w ą’ * • ehie i d l a . . .  roskołu. Daje nam

k° S f p o ic ie
£ £ £ $ P"  t i e r b ^ i c j  Wiedomo-

stiach“. Podamy ją  w sbr,:®zcz^  wi(irców zbu.
W e w ,i K orepm ie wśród starow ieico ^

dowano cerkiew prawoshw ą .  Suchego 
pszych popów nie chcmł jechac do głuchego
zakątka , więc też zwyczajem, p™ 7  a j_ 
w Rosyi, w ysyłano do K orepm a św iaszczenm

ków, którzy mieli na sobie grzeszki różnego 
rodzaju. Zamiast zjednywać błądzące owce dla 
cerkwi prawosławnej, popi korepińscy stali się 
raczej propagatorami roskołu w całej okolicy. 
Starow’ercy zw racają wielką uwagę na życie 
prywatne duchownych, wymagają koniecznie, 
aby oni byli dobrymi pasterzami i podług nich 
sądzą o wartości całej cerkwi. — Tymczasem 
popi korepińscy nie odznaczali się porządnem 
życiem i w żaden sposób dobrym przykładem 
dla owieczek być nie mogli. W archiwum gmin- 
nem korepińskiem znajduje się dokument: 
„Rzecz o krzj wdach, wyrządzonych przez świa- 
szczennika cerkwi korepińskiej włościanom ko- 
repińskim Sobianinu i Siwucmuej". Z powodu 
tej sprawy zapytywał aię duchowny sędzia 
śledczy urzędu gminn“g0, „czy były sporzą
dzone świadectwa o pobiciu wspomnianych wło
ścian i o krwawych znakach tego pobicia11.

Następstwem dochodzenia była zmiana popa; 
nowy okazał się jeszcze gorszym. Zmieniano 
popów co la t parę z jednym i tym samym 
skutkiem, a roskoł szerzył się z dnia na dzień, 
Nie można się temu dziwić, jeżeli wszyscy po
pi korepińscy byli tacy jak  ojciec Nikita przy
słany 7 Tambowa koło r. 1870. Starowiercy 
opowiadają, że był to człowiek nie głupi, ale 
całkiem indyferentny i uważający cerkiew je
dynie za źródło dochodu. Ponieważ w tym cza
sie prześladowanie starowierców szło na wiel
ką skalę, więc ojciec N ikita umiał z tego po
łożenia dla siebie wyciągnąć korzyści. Za ozna
czoną cenę, lub za odpowiedni podarunek w na
turze, wydawał metryki chrztu i ślubu, choć 
ani chrzcił, ani ślubów nie dawał. Robił czę
ste wycieczki za kwestą po parafii i wracał z 
niej zawsze obładowany zdoryczą. Dając za 
grzeczność wszelką swobodę roskolnikom, sam 
o. Nikita także żył swobodnie. Pił uczciwie, 
w post jadał mięso i t. d. Jednocześnie umiał 
zasłużyć sobie na względy swoich naczelników 
powiatowych, albowiem pomagał im w rządze
niu krajem. Tak np. zamordują Kogoś w oko
licy, komisarzowi (prystawowi) nie chce się j e 
chać o wiorst awieśrie, więc pisze do o. Niki
ty, a ten przeprowadza za niego śledztwo. — 
I wszystko było dobrze, bo o. Nikita wyrobił 
sobie dobrą opinię u naczalstwa, a naczalstwo 
brało pieniądze za komisje. Nikjta przebywał 
w Korepinie przez idt 1«. Je^eu z jeg» n a 
stępców był człowiekiem zupełum porządnym 
i oddanym sprawie cerkwi, stąd też. jak tw ier
dzi korespondent, potężne w roskole uczynił 
szczerby. Ale wskutek jakiegoś nieporozumie
nia z władzą duchowną, odwołano owego po
rządnego popa, a dziś rządzi w Korepinie oj
ciec Dimitrij, człowiek z rodzaju o. Nikity. — 
W prawdzie nie mówi korespondent, ażeby był 
tAkim jak  N ikita łapownikiem, ale roskoł ob
chodzi go tyle, co rewolucya w Paragwaju.

Według jego własnych słów, starowiercy nie 
puszczają go ao siebie, a co najgłówniejsza, 
nie chcą mu nic płacić. O połączeniu okolicz
nych roskolników z cerkwią prawosławną nie 
ma już teraz mowy.

Naturalnie inni misyonarze wśród roskołu i 
sekciarzy działają inaczej niż O. Nikita. Ka
płani ci są przedstawicielami Cerkwi „wojują
cej", wzywają też pomocy policyi, ażeby praw
dziwemu prawosławnemu Bogu przysporzyć wy
znawców. Niektórzy tak ładnie umieją prowa
dzić „biesiedy" z roskolnikami, że te kończą 
się ich pobiciem. Świeżo, bo 16 marca we wsi 
Bołoduchowie, w gubernii charkowskiej, mi- 
syonarz Bogoliubow wezwał sztundystów, aby 
przybyli do cerkwi pokrowskiej na dysputę 
religijną. W oznaczonej porze przybyło 21 
sztundystów i rozpoczęła *ię „biesieda" w o-

becności znacznej liczby prawosławnych. W i
docznie misyonarz musiał bardzo gorąco wy
rzucać odstępcom ich błędy, kiedy prawosła
wni rzucili się w cerkwi na sztundystów i za
częli ich prawosławnie okładać. Sztundyści 
uciekli z cerkwi, ale i tak dalej zastosowywa- 

j no do nich prawosławne argumenty. Szczę
ściem, iż żołnierze artyleryi przyszli im na po
moc i pod ich konwojem cało dostali się do 
domów. — Pisma rosyjskie notują ciągle tego ro
dzaju wypadki. W ostatnich czasach zdarzyły 
się one w gubernii chersońskiej i w Kijowie. 
We wsi Tyszkówce „starosta" miejscowy za
aresztował czterech sztundystów, posądzając 
ich, że zeszli się na modlitwę. Jeden z nich, 
chory, zmarł niedługo po wypuszczeniu go z 
aresztu. Chciano go pochować poza mnrem 
któregokolwiek z trzech cmentarzy tam tej
szych, ale włościanie oparli się temu i tak po
bili sztundystów, że aż musiała się w to wdać 
władza prokuratorska. Tobito również sekcia
rzy tv Kijowie, gdy ci zebrali się na wspólną 
modlitwę w jednym z domów prywatnych. — 
Tłum włóczęgów powybijał szyby i rzucił się 
na sekciarzy, których dopiero obroniła policya. 
Pisząc o tem „W iestnik Jew ropy", dodaje: 
„Nasz lud w ogólności zapatru je się na ina
czej wierzących bez żadnej nienawiści, ani 
niechęci. Żeby w nim wzbudzić fanatyzm, 
trzeba albo nieszczęśliwego zbiegu okoliczno
ści, zbiegowiska, złożonego z różnych żywio
łów niespokojnych, o co nietrudno w więk
szych miastach, albo z a c h ę t y  ze  s t r o n y  
o s ó b  o d d z i e l n y c h  (czytaj: popów), albo 
nadużycia władzy, jak  to było w Tyszkówce, 
albo wreszcie podrażnienia żywiołowego, wy
woływanego niekiedy przez widok niezwykłych, 
mało zrozumiałych obyczajów: niepicia wódki, 
unikania swarów, pow strzj mywania się od po 
łajanek". (c. d. n.)

Proces o zamordowanie rotmistrza.
W  Gąbinie w Prusach wschodnich toczy się już 

po raz drugi od dwóch tygodni proces, który wiel
kie w Niemczech budzi zainteresowanie. Na ławie 
oskarżonych zasiada dwóch podoficerów załogują
cego w W ystrucin w Prusach, pruskiego pułku dra
gonów: Marten I Hickel, którym akt cakarienia za
rzuca, że w dniu 21 stycznia r. z. zastrzelili z u- 
krycia rotm istrza swego szwadronu, niejakiego von 
K r o s i g h .  Ponieważ proces ten rznea jaskraw e 
światło na śtesanki w armii niemieckiej i wojsko
wy jej jndykaturę, przeto warto przyjrzeć mn się 
bliżej. Rzecz się tak miała.

Gdy w dnin 21 stycznia r. z. rotmiBtrz von Kro
sigh dozorował ujeżdżanie remonty w ujeżdżalni 
szwadronu, padł z przymkniętych drzwi, wychodzą
cych na przejście między njeżdżalnią a stajnią, 
strzał karabinowy, a kula ugodziła rotm istrza śm ier
telnie, tak że upadł, uie wydtwszy nawet jęku. Po 
dłuższych dochodzeniach pudejrzenie co do popeł
nienia tej zbrodni padło na podoficera Martena, 
oraz na szwagra jego Hickela. Obu tedy osadzono 
w więzieniu garnizonowem, z którego Martenowi 
powiodło się zbiedz. W krótce jednakże sam pono
wnie oddał się w ręce sądn. Ucieczka ta powię
kszyła jeszcze ciążące na n im  podejrzenie. Za mo
tyw zbrodni uważano nienawiść, jaką wszyscy nie
mal podwładni pałali do rotmistrza Krosigha. Oka
zało się bowiem, że oficer ten obchodził się z ni
mi wręcz n ie ludzko , zwłaszcza zaś podoficerów 
upokarzał na każdym krokn. Marten i Hickel szcze
gólniejszy zaś mieli powód nienawidzenia rotmi
strza. Gdy tenże objął komendę szwadronu, był w 
ni m wachmistrzem ojciec Martena a teść Hickela. 
Pomimo, że był to najstarszy wachmistrz w pałka,

Krosigh znęcał się nad nim bezustannie, tak np. 
kazał mn podczas raportów kilkanaście razy  pod
nosić ołówek, który umyślnie rzucał na ziemię, co 
wreszcie skłoniło starego M artena do wniesienia 
prośby o przeniesienie go do innego szwadronu.

Młody Marten cieszył się z początkn względami 
rotm istrza, później atoli również znosić musiał je 
go kaprysy. I  tak krotko przed popełnieniem zbro
dni, Krosigh wbrew regulaminowi kazał Martenowi 
zsiąść z konia, pod pozorem, że źle go ujeżdża — 
i oddać go prostemu szeregowcowi, z którego to 
powodu M arten miał się odgrażać rotmistrzowi 
wobec innych żołnierzy W szystko to zwróciło na 
niego podejrzenie. W  procesie, jaki mu wytoczono, 
a zarazem szwagrowi jego o odział w zbrodni, 
oparto oskarżenie głównie na zeznania dragona 
Skopka, który po wystrzale rzekomo widział, jak  
z przed owych drzwi do ujeżdżalni ociekało dwóch 
wojskowych w płaszczach i sztywnych czapkach, 
jakie noszą w konnicy praskiej tyiko podoficero
wie.

Sąd Ty oj cnny dla brakn dowodów, nwoinił oskar
żonych. W yrok ten zadowolił opinię publiczną, ale 
nie wyższe koła wojskowe. W  kcł ich tych ode
zwały się zdania, że przecież zbrodnia taka nie 
może pozostać niepomszczona; dano do zrozumienia, 
że nawet w b r a k n  o c z y w i s t y c h  d o w o d ó w  
n a l e ż y  d a ć  p r z y k ł a d  o d s t r a s z a j ą c y ,  
aby nie ucierpiała karność wojskowa. Prokuratorya 
armii zaraz też założyła przeciwko wyrokowi tema 
sprzeciw. Skutek był taki, iż sprawę odesłano do 
wyższego aądn wojskowego. Trybunał ten nznał 
istniejące p o s z l a k i  za wystarczające, skazał Mar
tena na karę śmierci, Hickela natomiast ponownie 
ponownie nwoinił. Wówczas założono dwa sprzeci
wy: Marten przeciwko wyrokowi skalującem u go 
na śmierć, proknratorya przeciwko wyrokowi uwal
niającemu Hickela. Równocześnie zaszła nowa nie
prawidłowość, która oburzyła do żywego opinię pu
bliczną. Otóż wniosek obrońców, ażeby HicKela, ja 
ko dwukrotnie uwolnionego, wyposzczono z więzie
nia śledczego, władza wojskowa wbrew wyraźnym 
przepisom ustawy odrzuciła. Najwyższy °ąd wojsko
wy rzeszy tymczasem zniósł oba te wyroki i ode
słał sprawę tę ponownie przed wyższy sąd wo
jenny.

I w nowym procesie, który toczy aię obecnie, 
nie dostarczono dotychczas najmniejszych dowodów 
winy osk irżinych. Są tylko poszlaki i mętne ze
znania świadków, w który cb niektórzy wogólo dzi
wną odgrywają rolę. I  tak stwierdzono, że zezna
nia owego dragona Skopka polegają więcej na złu
dzenia, niż aa rzeczywistości. Inny zaś świadek, 
obciążający oba oskarżonych, kowal pałkowy (w ran 
dze podoficera) Krieg m d l e j e  przy każdem prze
słuchania go przed sądem, chociaż je s t mężczyzną 
silnym i zdrowym. Przeciwko tym świadkom wy
stępuje cały szereg innych, którzy poprzysięgli, że 
Marten nie byłbj zdolny do popełnienią takiej zbro
dni, a zarazem podali szczegóły, wprost uniewin
niające oba oskarżonych. Jako stanowcza ich oskar
życielka występuje natomiast wdowa po zamordo
wanym rotm istrza, która zeznała teraz, że mąż jej 
bardzo się obawiał zemsty rodziny Martenów. N ad
mienić tn jeszcze wypada, że dawniej jnż k ilka
krotnie strzelano do mieszkania rotm istrza Kro
sigha i wybijano mn szyby kamieniami.

Oskarżonych bronią znakomici adwokaci Horn i 
Borcbardt. Proces skończy się za kilka dni. Pism a 
niemieckie podają o jego przebiega w każdym nu
merze kilkołamowe sprawozdania, publiczność o- 
czeknje zaś wyrokn z gorączkową wprost niecier
pliwością. Wiadomość, którą i pismo nasze-pow tó
rzyło, jakoby wykryto jnż rzeczywistego m ordercę, 
okazała się bezpodstawną.

Proces ten dowodzi, że i do armii niem ieckiej 
zastosować można przysłowie: nie wszystko złoto, 
co się świeci. Dowiedziano się naprzykład, że po

Adam Bełcihtf^ski.
(Ciąg dalszy).

W  prelekcji zaznaczył odrafetiw o-
s t a n o w i s k o .  „Historya literatu ry  P 

. _  winna s w ó j  początek zmianie, jaka za- 
ła w pojęciu f s to ry i  właściwej, me vuęcej 
k sto la t temu. Dzieła historyczne Montes- 
iieu’go i Voltaire’a uważają za pierwsze, kt<5- 

f tn  -zwrot sprawiły. Odtąd historya weszła 
l drogę nową, przestała być pragma yczną 
iowieścią wydarzeń, a rzuciła swój' wzro ba- 
iwczy na wewnętrzne życie narodów, na roz- 
ój ich instytucyj, obyczajów, naukowości i 
tuki, czyli zaczęła śledzić przyczyny zewngi rz- 
rch faktów w wewnętrznera usposobieniu i 
iturze narodów, a siebie uważać za ®pj’a^ 0.' 
lawcę duchowego rozwoju i postępu ludzkości, 
ąd stało się dzisiaj powszechnem zdaniem, 

historya jest właściwie tylko dziejami cy- 
ilizacyi. Skoro zaś raz sobie ten cel wytknęła, 
oro poznała, co jest prawdziwem przeznac/e- 
em, odtąd istnienie historyi literatury  stało 
5 nieodzownie potrzebnem. Albowiem historya 
taściwa, chcąc spełnić zadanie, jakiego się 
sraz podjęła, musiała sięgnąć głębiej w za- 
ftki piśmiennicze i obeznać się z nimi do- 
adnie; gdyż lite ratu ra ogarnia właśnie to, 

historya zbadać i poznać p rag n ęła , to 
st życie umysłowe narodów, w najrozleglej- 
em tego słowa znaczeniu". A jeszcze dosa- 
liejsza i bardziej skoncentrowana definieya 
eratury: „ona obejmuje w sobie całą m, yś l  
rodu, jak się ta  w ciągu wieków rozwija"...

Określenie rzeczy szerokie, kulturalne, nie a 
ściankowe, pod widocznym wpływem, puszcza
jącego w Warszawie kiełki pozytywizmu i za
patryw ań, jakby wydartych z dziejów cywill- 
zacyi Buckie’a. . .

Mimo zaznaczenia tak rozległego i podsta- 
wowo rozumnego widnokręgu — zmierzył po
czynający, niedoświadczony i dopiero sił ^ro- 
bujący profesor własne zasoby umysłowe, czuł, 
ze samodzielnej, oryginalnej syntjzy me złozy
i dlatego przystąpił do monograficznego opra
cowania wybitnych postaci literackich — pra
wdziwych kolnmn poezyi i prozy. — Powstały 
bardzo sumienne i na tok ówczesnych badan 
doskonałe szkice o Twardowskim, Andrzeju 
Morsztynie, W acławie Potockim. Naruszewiczu, 
Karpińskim, Zabłockim i t. d. — rzeczy o d i 
zolowane z Diezmiernym spokojem i równowa
gą, pisane może mało porywającą i mało ner
wową formą ale za to polszczyzną szczerą, 
potoczystą i czystą. Olśniewania, bengalszczy- 
zny, rozległych zbyt rzutów i rozmachów tru 
dno szukać w tych studyach —  skrupulatnie 
i świetnie scementowanych cegiełkach — skła
dających się na rysunek poważny, skromny — 
nie stylowy i wielki gmach. W  znacznie pó
źniejszej monografii o ks. Stanisławie Gro
chowskim wypłynął Bełcikowski na otwarte 
prawdziwie morze i obok ścisłej charaktery
styki człowieka i iego dzieł — uwzględnił 
nadzwyczaj sumiennie stosunki i wpływy ze
wnętrzne, cały obraz historyczny z czasów 
pierwszego na tronie polskim Wazy, do tego 
stopnia, że tło dziejowe książki może śmiało 
uchodzić za jedno z najpyszniejszych malowi
deł epok i. . .  Docentura, monograficzne opraco

wywanie wykładów pochłaniały młodemu pra- 
cc vnikowi czas — a tu trzeba było myśleć o 
Chlebie powszednim, zdobywać gc lekcjam i i 
artykułami dziennikarskiemu.. Nadto przyszłość 
S h m n rz a ła  się — nadzieje nikły. Przebąki- 
I a „ „ T i  o zamianie Sakolj GWwnej n .  
rosviski uniwersytet i fundamentalnych prze
obrażeniach w profesorskiem kolegium. Pogło
ski nabierały ciała i krwi -  nastąpiły dobn,- 
y olne abdykacje z katedr, przygotowanych dla

”°Zaczęła''się zatem chwila tówych utrapień, 
p o d S  i b u m n ia  z n r t ^ s t . w . a n j c h  na 1 .

t o m j S f  która żarła’ zapaleńoo- 
■ ‘ S  W  Niemczech, we F , ,n c j i .
;  Anaffl -  p o W - ń e  i pro-
w Angin, b j  metrudne, —  u nas
dukoyjności literackiej ludzi z powodu
marnujące i r° zb jająee . gposob(5Wi zap0. 
bajecznie małej ilości p docbodzii< Zdawało 
mocą których do nich się Głównej dro-
się, że byłemu docentowi b ^ o iy  j
ga stoi zupełnie otwol’em’ oł wp Lwowie po- Wlańnie Małecki nsteP «  w . Lw»w,e p

chlubnej ■ ! ” 4 “ S z y  “w” rczoSoi, a w Kra- 
oddać wyłącznie w ieazr _  ^
kowTr zwinął “®ma° ŝ ryacki stan spoczynku...

suplenturę w g do rodzinnego Krakowa
SZw ,m tn w a ł się w roku 1870 do literatury 
ojczystej... Równocześnie nczynił tosamu Sta- 
n fław Tarn zski, który niebawem otrzymał 
nominac ,ę  profesorską. -  skutkiem czego Beł- 

u  ^ w m o w a Ł  me chcąc pozostać wie

cznym docentem... Stąpa zatem dalej po wyhn- 
jach i grudach w walce o zdobycie kawałka 
chleba, o odrobienie dyurnum życiowego, aby 
w skupieniu, po zabezpieczeniu sobie bytu,, 
siąść i tworzyć... Przechodzi jeszcze przez je 
dno egzaminacyjne sito: otrzymuje w 1875 r. 
patent kwalifikacyjny na nauczyciela gimna- 
zyalnego i wnosi do Rady szkolnej podanie o 
posadę... Docent Szkoły Głównej i uniwersy
tetu  Jagiellońskiego odbiera odkosza: nie zna
leziono dla niego odpowiedniego miejsca!... Na
reszcie zaczepia się o bibliotekę uniw ersyte
cką w Krakowie jako amanuent i na tem sta
nowisku przeszło ćwierć wieku pracuje... Tyle 
kronika życia zewnętrznego, — kronika sza
motania się o możność istnienia...

Ulubioną dziedziną twórczości Bełcikowskie- 
go była sztuka sceniczua. Uprawiał komedyę 
obyczajową, historyczuą i w wielkim stylu po
jęty dramat, raczej tragedyę na wzór starego 
W illa lub niemieckiej Szyllerowsko-Goetow- 
skiej patyny. Z komedyj obyczajowych wysu
wa się na czoło trzyaktów ka „Protegujący i 
protegowani", — z doskonałą figurą galicyj
skiego radcy, czapki z bączkiem — i rozetka
mi na kołnierzu. Satyra na biurokracyę w prze- 
wodniera pojęciu i uchwyceniu nader trafna, 
chłoszcząca mieliznę w urzędniczych sferach i 
nasłuchiwanie skąd w iatr wieje, aby najsil
niejszemu i najbardziej wpływowemu bożysz- 
czowi złożyć pokłon.

„Protegujący" mają liczne i przydługie mo
nologi, mówienia na stronie, trochę karykatu
ralnie nakreślone i postaw.one figury, mimo 
to przy rozumnych nożycach reżyserskich — 
wyśmienicie spełniłyby dziś swoje przeznacze

nie, jako aktualność i dobra technika sceni
czna... Są jeszcze droDiazgi nieznaczne W i
zyta pana Feliksa" i „Nie jesteśm y sobie nic 
w in n r , — które w poważniejszą i ważniejszą 
rachubę wchodzie me mogą. Z obyczajowej a 
może odwrotnie, przeniósł się Bełcikowski do 
komedyi fostoryw nej, idąc w ślad „W ąsów i 
peruki- Korzeniowskiego. — tudzież „Grocho
wego wieńca" Małeckiego... „Król Don -Toin", 
obraz rodzajowy, wycięty z dworu Augusta II, 
je s t więcej z tytułu, niż z akcyi i rozwiąza
nia komedyą. S ytuacje  są tak miejscami dra
matyczne, nagromadzenie ruchu znaczne, — 
sylweta lekkomyślnego, ruzamorowanego i w ko- 
chanicach gubiącego troski króla, — nadzwy
czaj udatna.

Humor — jak zresztą zawsze u Bełcikow- 
skiego, - -  ma powstawać przez ugrupowanie 
scen, ma być sytuacyjnym, nie szerm ierką zrę
cznych, błyskotliwych frazesów. Czasem to 
przedsięwzięcie trudne i karkołomne osiąga 
wproet przeciwny cel. Zejście się trzech ko
chanie: Cozlównej, pani Teschen i Duwalównej 
obliczone było na sprowadzenie komicznego 
zawikłania, — a wydało posępne, dramatyczne. 
Szczerym humorem sytuacyjnym  odznaczuą się 
natom iast „Dwaj Radziwiłłowie", pysznie na
rysowaną postacią ks. A lbrechta, z dobrze 
posuwaną akcyą, obracającą się koło konkurów 
starego lisa, jednego z najlepszych polskich 
Tartuffów: A lbrechta i Janusza Radziwiłłów, 
do ręki panny K atarzyny Totockiej.

(Ciąg dalszy nastąpi).
Lrnest Łunińshi.
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zamordowaniu ro tm istrza kilkn oficerów wyprawiło 
sobie hulankę i szampanem z radości, iż pozbyli 
się okrutnika. Oskarżony M arten tw ierdzi zaś, że 
uciekł z więzienia śledczego jedynie dlatego, po
nieważ znęcano się nad nim.

Eksport ludzi, c zy  tow arów ?
Jednym  z najdzielniejszych mówców parla

m entarnych w sprawach ekonomicznych je s t o- 
becnie w W iedniu dr K o l i s c h e r .  Jego wczo
rajsza mowa, przy budżecie m inisterstw a han- 
d'u wygłoszona, poruszyła wiele najak tualn iej
szych spraw kra ju  i państwa.

D r Kolischer wskazał na przykład Niemiec, 
które zrozumiały dylemat ekonomiczny: eks
port ludzi, czy towarów, i polityką swoją za
graniczną i ekonomiczną skierowały na takie 
tory, aby jak  najwięcej wywozić towarów, a 
sak najmniej ludzi zmuszać do wychodźtwa. 
A ustrya tymczasem, chorująca na manię wiel
kiego mocarstwa, którem  nie jest, nic sobie 
nie robi z tego, że w ekonomicznej walce na
rodów zostaje w tyle.

E ksportu je ona coraz więcej ludzi, a coraz 
mniej stosunkowo towarów. W r. 1892 napły
nęło do Ameryki północnej 589.000 ludzi, a 
między nimi 76.000 z A u s t r o - W ę g i e r .  
W  roku 1900 napłynęło do Ameryki 448.000, 
między tymi 114.000 z A u s t r o - W ę g i e r .  
Podczas gdy ogólny im port ludzi do Stanów 
Zjednoczonych o 20%  się zmniejszył, p o d 
n o s i  s i ę  eksport Indzi z naszej monarchii o 
60% , a z Galicyi naw et o 126%. —  Niemcy 
w latach od 1881 do 1890 przeciętnie ekspor
towały rocznie 145.000 luazi W r. 1900 li
czba ta  spadła na 20.000. Tylko jedno pań
stwo w Europie prześciga pod tym względem 
Austro-W ęgry, są to Włochy, państwo panpe- 
ryzmu.

Mówca szczegółowo rozwinął najważniejsze, 
bieżące kwestye ekonomiczne. Nawoływał do 
wyzyskania komunikacyi wodnej, do uregulo
wania sprawy kartelów w drodze prawodawczej, 
do ochrony małego przemysłu wobec fabryczne
go), wreszcie do uregulow ań,a rujnującego 
Austryę stosunku z W ęgrami. Dalej domagał 
się do Kolischer podwyższenia cła na produkta 
rolnicze, gdyż A ustrya je s t przeważnie krajem 
rolniczym. Mówca zakończył następującym ape- 
lbm do rz ą d u :

, Należy się sta rać  o t o ,  by w G a l i c y i  n i e  
c h o d o w a n o  n i e z a d o w o l e n i a  (żywe potaki
wania u Polaków), aby nasi ladzie nie byli zmu
szeni udawać się do P rus i dać się tam traktow ać 
jak  bydło, aby nie byli zmuszeni masami emigro
wać do Ameryki, aby umożliwiono każdemn zarobić 
kawałek chiefa i stworzono dla niego pracę. (Żywe 
oklaski u Polaków). Dlatego też nie je s t to poli
tyka postulatowa: je s t to polityka usprawiedliwiona, 
gdy wzywamy rząd, aby przecież raz zechciał przy
jechać do Galicyi i k ra j ten oglądnął, lecz nie wsi 
bogate, pokazywane mu między śniadaniem a obia' 
dem. (W esołość i „bardzo dohrze!" u Polaków). 
Idźcie panowie do G alicyi, idźcie oglądać ten bie
dny kraj i życie na prowincyi, a nie zapominajcie 
o tern także, że Galicya j e s t  k r a j e m  g r a n i 
c z n y m  i musi być zadow oloną, jeżeli ma dalej 
wiernie i szczerze siać przy tern państwie. W  in
teresie tego państwa, w interesie przemysłu Zacho
du należy podnieść ten kraj i umożliwić tam po
czątek przemysłu na W schodzie. (Żywe oklaski). 
W owych prowincyach, k tó re  należą do najludniej
szych i najbiedniejszych w A n s try i, stworzy się 
nowe pole zbytu dla przemysłu Zachodu, jeżeli 
tam  pierwsza iskra ekonomicznej działalności zo
stanie rzuconą. Stoimy przed sm utną przyszłością, 
jeżeli nie użyjemy całej naszej siły narodowej, aby 
zapobiedz zupełnemu zubożeniu i jeżeli nie przy
czyńm y się do podniesienia kraju." (Żywe oklaski. 
W ielu  posłów składa mówcy gratulacje).

B a rd z o  b la d ą  w y g ło s ił po tem  m ow ę m in is te r  
h a n d lu  p. C a l i .  W y s ila ł s ię  n a jw id o czn ie j n a  
to, ab y  w yg łosić  m ow ę p rz y  sw oim  budżecie, 
a  n ic  w n ie j n ie  pow iedzieć . 1 to  m u się  udało .

Następne posiedzenie Izby poselskiej zapo
wiedziano na dzisiaj o godz. 10 rano.

Z ruchu w yborczego.
Kraków, 30 kwietnia.

W  szczelnie zapełnionej sali hotelu Union 
odbyło się wczoraj zgromadzenie przedwybor
cza, zwołane przez kom itet niezawisłych ży
dów. — Przewodniczył dr F r u h l i n g ,  który 
udzielił najpierw  głosn drowi L  i e b e s k i n- 
d o w i.

Mówca scharakteryzow ał walkę, jak a  się to
czy obecnie między oba stronnictwam i żydow- 
skiemi, k tó ra  zresztą nie je s t n o w ą . bo cią
gnie 's ię  la ta  całe. —  Z obu stron prowadzoną 
jes t z zapałem, tylko zapał postępowych ży
wiołów żydowskich je s t zapałem ludzi w ierzą
cych w słuszność sprawy, podczas gdy kahal- 
nikom idzie tylko o zwycięstwo osob, a środki 
do tego celu w szystkie są dla nich dobre. — 
Przywódców postępowych żydów zwą tamci 
krzykaczami, te  zgromadzenia jednak nie są 
wcale krzykactwem, lecz polityczną szkołą wy
borców, którzy też czynią w niej doskonałe 
postępy. U obu stron je s t teror- lecz terorem 
ich groźby podatkowe i konsensowe, a tero r 
stronnictw a mówcy —  to staw ianie pod prę
gierz nadużyć, piętnowanie hyen wyborczych 
i bezecnych szachrajstw . —  W alt a to nie o 
m andaty do Rady miejskiej, lecz zasadnicza. 
W yborcy żydowscy powinni zrozumieć, że przy 
tych wyborach nie idzie o osoby, lecz o ideę, 
i pokazać, że są stronnictwem  politycznie doj
rzałem. Kończąc, wzywa mówca, by żydzi glo
sowali na listę demokratyczną.

Następny mówca dr S e i n f e l d  wyraża pe
wność, że stronnictwo niezawisłych żydów zwy
cięży bo siły ruchu ludowego kilku przeku
pniów złamać nie potrafi i skłonić świadomych 
praw swych wyborców do haniebnych soju
szów dla ułatwienia zwycięstwa party i klery- 
kainej. Myśl dem okratyczna powinna być my
ślą przewodnią żydów. Zbór izraelicki bez py
tan ia  o wolę wyborców postawił kilku samo
zwańczych kandydatów i narzuca ich ogółowi 
za pośrednictwem płatnych i niepłatnych agi
tatorów. T rak tu ją  wyborców nie jak  ludzi, lecz 
jak  bydło wyborcze, które zagnać chcą do u r
ny wbrew interesom ogółu żydowskiego. —

Omawia dalej mówca stosunek głosów żydow
skich w kuryi rzemieślniczej, drobnego handlu 
i małych domów i zachęca do solidarnego gło 
sowania ze stronnictwem  demokratycznem. — 
W końcu przypomina tak tykę obozu konserw a
tywnego, aby opinię publiczną nieprzychylnie 
usposobić dla kandydatur dem okratycznych i 
jako przykład podaje referat wodociągowy p, 
Beringera, który przytacza cyfry wprost fał
szywe.

Powitany hucznemi oklaskami, zabrał nastę
pnie głos poseł R o t t e r .  W ybory do Rady 
miejskiej, powiada mówca, są polityczne i nie
polityczne zarazem. Stańczycy twierdzą, że nie 
są i nie powinny być politycznemi, bo tu taj 
chodzi tylko o rzeczy ekonomicznej natury, a 
że oni uważają się za dobiych gospodarzy, nie 
należy im więc przeszkadzać w zdobywaniu 
mandatów. Ich miara zawsze jes t podwójna: 
inna dla drugich, a inna dla siebie. Duża, gdy 
chcą coś dostać, mała gdy trzeba coś dać i to 
z własnej kieszeni, bo jeśli nie z własnej, to 
są bardzo hojni. Konserwatyści chcą wiecznie 
swą większość w Radzie konserwować. Mają 
w swem gronie ludzi, co zawsze byli konser
watystam i; było im z tem dobrze, nie pragną 
żadnych zmian. Mają i takich, co dawniej 
byli czerwonymi, a do konserwy przeszli, bo 
im z tem lepiej; ci również zmian nie pragną 
i z drogi wygodnej dla siebie, zbaczać me 
chcą. Nas chcą konserwatyści ubrać w ołowia
ne sandały w zdążaniu do naszego celu, lecz 
myśmy już zmądrzeli i na to nie pozwolimy 
W  środkach w walce wyborczej nie przebie
rają . Środek niegodziwy dobrym je s t dla nich, 
jeżeli prowadzi do celu dobrego i to dobrego 
dla nich. Są też mistrzami w deptanin praw 
konstytucyjnych* zastrzeżonych wyborcom usta
wami zasadniczemi. Któż bowiem,, ieśli nie oni, 
podczas ostatnich wyborów zamówił p. Habliń- 
skiego do stołu wyborczego? Co do kwestyi 
wodociągowej, to był czas po otwarciu wodo
ciągów, że i woda była dobra i ru ra żadna 
pęknąć nie chciała. W tedy pisano, że wodo
ciągi to przecież nie zasługa Rottera, bo on 
był tylko referentem  wodociągowym. Gdy je 
dnak rura pękła, wołano wielkim głosem, że 
wodociągi to dzieła Rottera. Później wycho
wali znów crenothrixa. Lecz crenothnx  za
wiódł. Był to nieudaly manewr wyborczy, była 
to mina, co wybuchła przedwcześnie i nikomu 
nic nie zrobiła. Teraz znów na nowy sposób 
wzięto się do dzieła. Mówca ma na myśli wy
wody wodociągowe p. Beringera. Są one od 
początku do końca kłamliwe. I  ja  na Radzie 
miejskiej — powiada mówca — przedstawię 
cyfry, lecz one będą oparte na dowodach, pod
czas gdy tamte czerpane były tylko z fanta- 
zyi.

Stronnictwo mówcy nie wypiera się tego, że 
chce w Radzie miejskiej zdobyć większość, lecz 
zdobyć chce ją  dla tego, gdyż pragnie, aby 
tam rządziła sprawiedliwość, nie samowola je 
dnostek i gnębienie ludzi innego zdania, i aby 
ta  sprawiedliwość wymierzaną była każdemu, 
bez względu na to, jak  się do Boga modli i 
gdzie się urodził, czy w pałacu hrabiowskim, 
czy w ubogiej izbie rzemieślnika. Chcemy wo
bec równych obowiązków mieć równe prawa 
i dla ich zdobycia z żywiołami szczerze demo- 
kratycznemi pójść i zwyciężyć.

Następnie przemawiali kolejno: dr G r o s s ,  
poseł D a s z y ń s k i ,  dr F r u h l i n g  i dr  S e in 
f e l d .

I>r G r o s s  upomina wyborców, aby nadzwy
czaj ostrożnie zbliżali się do ludzi, którzy na
rzucają im swoje kandydatury. Żydzi nie po
winni uledz tej najw strętniejszej korupcyi, 
jaką  szerzy kahalnn-klerykalna klika, nie po
winni pozwolić, aby ich dłużej za nos wodzono. 
Przy wyborach nie rozchodzi się o osoby, lecz 
o zasady i program, i dlatego należy solidar
nie głosować na całą listę, k tóra zostanie 
przedłożoną wyborcom. Rzemieślnicy niechaj 
się nie obawiają czczych pogróżek, ż s  nie do
staną {/racy, jeśli nie pójdą na lep antisemi- 
cko-kahalnych naganiaczy. Dla żydów dobra 
dachowe górować powinne nad kredytem  200 
koron, w przeciwnym razie ściągną na siebie 
hańbę.

Poseł Ign. D a s z y ń s k i ,  powitany owacyj
n ie ,. wykazywał, że gmina dotąd dla najbie
dniejszych była ciałem obcem, miała dla nieb 
w praktyce tylko ciężary, a ustawy, mówiące
0 prawach, były na papierze. Lecz ogół ży
dowski już zmądrzał, czego dowodem były wy
bory do Rady państw a z V kuryi, podczas 
których wolę swą wybitnie zaznaczył. W dłuż- 
szem, gorącem przemówieniu podnosił mówca, 
że obecna chwila, to chwila przełomu dla ży
dów, że na wybory krakowskie patrzy  cały 
k ra j, gdyż one będą świadectwem dojrzałości 
politycznej żydów, którzy powinni poczuć się 
obywatelami, prawa zdobywać świadomie i so
lidarnie, nie ulegając korupcyi, ani teroryzmo- 
wi tam tej strony. Z nocy ciemnoty i przesą
dów wyprowadzano żydów na światło i powie
dziano im: wolni jesteście! ludźmi jesteście! 
Sprawy postępu więc i wolności żydzi zdra
dzać me powinni.

Inni mówcy uderzali głównie na zdradę 
sprawy żydowskiej, jak iej dopuszcza się kahał
1 jego kreatury , usiłując dopomódz do wyboru 
antisemitów głosami żydowskiemi; piętnowali 
niecne postępowanie i nadużycia przeciwnego 
stronnictw a żydowskiego i kilkakrotnie wzy
wali do solidarnego i karnego głosowania na 
listę  demokratyczną.

Zgromadzenie skończyło się około godz. pół 
do 11 w nocy.

Gwałty pruskie.
Jakich tO Środeczków używają Niemcy, aby 

rozbić polskie towarzystwa, na to dowodem nastę 
pnjące doniesienie „Gazety Opolskiej":

„Towarzystwo polsko-katolickie w Opolu, które 
od kilkn miesięcy odbywało posiedzenia swe na sali 
p. Skrzypczyka w boteln „zum Zw inger", musiało 
się znowu przenieść do innego lokalu, ponieważ p. 
Skrzypczyk wypowiedział mu salę. Z jakiej p rzy
czyny? Oto z tej, że — jak  p. Skrzypczyk tw ier
dzi —  dwadzieścia towarzystw niemieckich, które 
u niego również swe posiedzenia odbywają, pozo
stawiły mu do wyborn: albo Polakom salę wypo

wiedzieć — albo one wypowiedzą i przeniosą się 
gdzieindziej."

W  tym wypadkn jednakże kosa trafiła  na ka
mień. W ydawca „Gazety Opolskiej", dzielny szer
mierz w obronie ludu górnośląskiego, p. Koraszew- 
ski, już wysznkał Towarzystwu inny lokal za mia 
stem, a na ten gw ałt niemiecki tak  odpowiada:

„Chcą nas złamać, ale ż a d n e  p r z e ś l a d o 
w a n i a  n a s  n i e  z ł a m i ą !  Towarzystwo już ma 
salę inną, a gdyby i tej zabrakło, to spełni się to, 
co jnż dawno nasi gospodarze zam ierzają: w y b u 
d u j e m y  w ł a s n ą  s a l ę ;  o koncesyę na wyszynk 
alkoholn nie potrzebujemy się starać, bo obejdzie
my się herbatą i jeszcze wstrzemięźliwość na tem

Brawo!

P ow iastk a  o Jaśku.
Jasiek  „Sposób" mieszkał sam ze swoją matką. 

Mieli chałupinę skromną, stodółkę o jednem za- 
Btro niu, pod jednym dachem z chałnpą, trochę dro
bin, przychowali czasem wieprzka, gdy uskładali 
trochę „śrybła" knpili krowinę, siedzieli cicho, p ra 
cowali i nieźle im razem było. Matka tylko nie 
chciała darować synowi, że się nie ożenił. Możeby 
i grun tu  co wziął za babą, bo swego mieli nie 
dnżo, byłby gospodarzem, jak  się patrzy, każdy 
uszanowałby go, mówiąc ma „w y-" —  a teraz oto 
chłopu minęła czterdziestka i w ołają na niego lu 
dzie „Jasiek !", jak  nieprzj mierzający na parobka, 
co dopiero do wojska ma stawać. A le tru d n a  rada, 
Jasiek  żenić się nie chciał. Od dawnych la t jnż 
był taki dziwny. Tylko w różnych robotach, maj- 
sterstwach, a mnzyce kochał się okrntnie. Bywało, 
popsnje się komn zegar, przyniesie do „Sposoba", 
ten go rozbierze, opatrzy, potem złoży, wysmaruje 
i zegar idzie doskonale.

Gdzieś tam w mieście poznał się z tokarzem i 
nieraz wysiadywał n niego i przyglądał się robo
cie, k tóra też mu się okrntnie podobała. Ta tokar
nia nie dawała mn spokoju, aż kupił sobie sam 
narzędzia i bardzo ładne rzeczy zaczął wyrabiać. 
G rał też na klarnecie, na harmonii, bywał na we
selach — i wogóle za śpiewem i graniem przepa
dał. W  izbie miał pełno klatek z różnem ptactwem, 
to też zdała już chata jego rozbrzmiewała gwizdem 
i świegotem, niby gaik zielony.

Chociaż to był taki m ajster do wszystkiego z 
tego Jaska i Indzie przezwali go „Sposobem", że 
to sposób na wszystko zawsze znalazł, ale i do 
polnej roboty chętnie się brał. Gdy swoie zagony 
obrobił, najmowali go wsiowi gospodarze, a nawet 
i „zagraniczni" (tj. z innych wsi) do wszelakiej 
roboty polnej i do żniwa i do kośby i do kopania 
ziemniaków. Chociaż tam owa żeniaczka matkę kor
ciła. bo drngi syn był ożeniony i siedział w oso
bnej chałupie, ale rada była z swego Ja śk a  i dzię
kowała Bogu, że od 20 la t „nieszczęście" go opn- 
ściło.

O, bo nawiedziło biedaka przed laty wielkie nie
szczęście. Jakoś rozum mn się pomięszał; uciekał 
w poia, w las i gadał z sobą, rozprawiał, w ykrzy
kiwał, ale lndziom nic złego nie robił. Lecz to po 
pewnym czasie nstało; nieszczęście go opuściło, i 
żył spokojnie, hodował gile, zięby i kosy, toczył 
ładne rzeczy, strngał z drzewa fignrki, na wiosnę 
i w lecie chodził na zarobki i — nie pił.

N>e było jednak sądzonem starej kobiecie zaży
wać dalej spokojn. Pewnego dnia poszedł do mia
sta  do kościoła — i nie wrócił. Ludzie opowie
dzieli je j okropną rzecz: rzucił się ns księdza przy 
ołtarzn, lecz go pochwycono, związano i do a re 
sztów odstawiono. Jak  się policyanci z małego mia
sta, nie wiedzący, że to powód obłędu, lecz sądzą 
cy, że zbrodniczy zamach, nad nim pastw ili — o 
tem nikt starej nie mówił. Bo i po co ? Ot, nie
szczęście, dopust boski... Podobno złamali mu kilka 
żeber...

Ale koniec powiaslki najsm utniejszy i zgoła nie
prawdopodobny. Odstawiono Jaśka do dużego mia
sta, rozpoznano, że to choroba, nie zbrodnia usiło- 
wana, nmieszczono w krajowej lecznicy, gdzie p rze
cież „opieka lekarska na zawołanie", gdzie cho
rych się leczy, bóle nśmierza, uzdrawia —  i tam 
trzeciego dnia Jasiek  był jnż „gotów". Z a k a t o -  
w a l i  g o  n a  ś m i e r ć  p o s ł u g a c z e .

Jasiek  „Sposób" — to jest. Jan  K raw izyk z K u
źnic pod W ieliczką, to jego autentyczne przezwi
sko, nżywane we wsi, a „powiastka" — to jego 
życie, przedstaw ione wedłng opowiadań włościan, 
co go znali od wieln lat. Epilog rozegrał się przed 
kilku dnia przed trybunałem sądowym w K rako
wie. A . X .

K r o n i k a .

Kraków, 30 kwietnia.

Kraków może słusznie pochlnbić się swojemi 
p lan tacyam i, które są rzeczywistą jego ozdobą i 
jedynym, niestety, rezerwoarem świeżego powietrza, 
bo miasto same, nadzwyczaj gęsto zabndowane, na
leży, pod względem hygienicznym , do mniej szczę
śliwie nposażonych. U trzym anie plantacyj miejskich 
jest też nadzwyczaj staranne i um iejętne , głównie 
dzięki ogrodnikowi miejskiemu, który posiada i wy
kształcenie facnowe i bardzo wiele dobrego smaku 
i artystycznego poczucia.

Któż jednak na tym  ziemskim padole bez „ale"? 
P. Małecki ma wspólną z swoimi zawodowymi kole
gami wadę: obcinania starych drzew, lub wyrzuca
nia ich, gdy one psnjr mn tę symetryę, teu obraz 
dekoracyjny, jaki on sobie w wyobraźni swojej wy
marzył. Już  raz musieliśmy z tego powodu, z p ra
wdziwą przykrością, rozpocząć 2 P- Małeckim kam
panię o obcinanie kasztanów, bo groziło niebezpie
czeństwo, że stracimy z czasem wszystkie stare 
aleje kasztanowe. P. Małecki zdołał jednak wyko
nać wielką, chirurgiczną operacyę na całej alei od 
Placn Bernardyńskiego kn hotelowi Kleina oraz na 
kilku mniejszych przestrzeniach. Po paru latach 
kasztany te wyglądają wprost o b r z y d l i w i e .  
Straciły swoje wspaniałe naturalne rozgałęzienie, 
puściły młode pędy w g ó rę , i w yglądają dzisiaj 
t a k , jak  olbrzymie ja k ie ś , przedpotopowe, stare 
miotły.

To chyba powinno skłonić komisyę plantacyjną, 
aby najsurowiej, i to raz na zawsze, zabroniła ob
cinać kasztany.

Ba! Ależ bo słychać, że p. ogrodnik zabrał się 
znown do wykopywania s ta ry c h . a jeszcze wcale 
zdrowych drzew. Do tego dopuścić nam nie wolno, 
bo znowu sto razy piękniejsze jest i pod względem 
hygienicznym użyteczniejsze, w ielk ie, rozłożyste

drzewo, od najpomysłowiej ułożonego klombu kw ia
towego lub skweru. Taki klomb kwiatów nrządzić 
sobie można co roku, ale na d rzewo czekać trzeba 
kilkadziesiąt lat, zanim wyrośnie.

Zlituj się P an  zatem, Kochany Panie ogrodniku, 
nad naszemi drzewami, a będziemy Cię kochać je 
szcze bardziej!

Z parku dra Jordana. Zabawy i ćwiczenia 
w parkn dra Jordana rozpoczną się w piątek d. 2 
maja i odbywać się będą dla młodzieży ze szkoły 
realnej i gimnazyum IV  w poniedziałki, środy i 
piątki od godz. 6 —7 % , dla uczniów gimnazyum I 
i I I I  we w tork i, czw artki i soboty od g. 6 — 7 % . 
Dziewczęta bawić się będą codziennie od godziny 
4 1/a — 6 ; chłopcy ze szkół ludowych od godz. 4 %  
do 6 w poniedziałki, środy i piątki — pierwszy 
raz w poniedziałek 4  maja. — Każdy uczeń szkół 
Indowych przynieść ma kartkę z podanem imieniem 
i nazwiskiem , wiekiem . klasą i szko łą , do której 
nczęszcza.

Z „Sokola". Oddział kolarski „Sokoła" wyjeżdża 
na pierwszą wycieczkę wspólną do Liszek w nie 
dzielę dnia 4  maja o godz. 2 po południu. W yjazd 
z przed gmachu „Sokoła" na otwarcie przystani 
oddziałn wioślarskiego, skąd jnż wprost do Liszek.

Zarząd nprasza członków, by się zebrali licznie 
w kompletnem umundurowaniu i z wszystkiemi od
znakami.

Z Uniwersytetu. P. Jonas H erschdorfer rodem 
z Drohobycza w Galicyi, otrzymał na tutejszym 
Uniwersytecie stopień doktora praw.

Slub p. A lfreda B iasiona, tutejszego przem y
słowca z panią Engenią z Menaierów Szwede , od 
będzie się dziś o godz. 6 wieczorem w kościele 
0 0 . Kapucynów w W arszawie.

Wystawą prac uczennic Z zakresu sztuki sto
sowanej, urządza w Krakowie d. 8 i 9 m aja w 
własnym  lokalu przy ulicy Krnpniczej 1. 16 wy
dział stowarzyszenia nauczycielek. Dochód z wy
stawy przeznaczony na cele tegoż stowarzyszania.

Odczyt w auli uniwersyteckiej, w  niedzielę 
dnia 4  maja o godz. 4  po południu p. Lncyan Ry
del odczyta swój przekład XXIV pieśni Iliady. Od
czytany będzie również dramatyczny obraz p. Ry
dla p. t. „M atka". Dochód przeznaczony je st dla 
ubogich, pozostających pod opieką damskiego Tow. 
św. W incentego ń Paulo,

Z Kota filozoficznego U. U. J. w Krakowie.
Ju tro  we czwartek 1 maja odbędzie się w sali 
X L I Collegium novum o godzinie 6 wieczorem po
siedzenie członków Koła z na-itępnjącym porząd
kiem dziennym: 1. W ykład p. doc. dra Grabskiego 
„Szaniawski i Śniadecki". 2. Dyskusya. Goście 
mają wstęp wolpy.

Z teatru ludowego. Niedziela jest żniwem dla 
sympatycznej naszej sceny przy ulicy Krowoder
skiej. Dwa ostatnie świąteczne przedstawienia: „Kró
lowa przedmieścia", dana po południu przy cenach 
zniżonych, i „Chata za wsią" Galasiewicza i Mel- 
lerowej odbyły się przy szczelnie zapełnionej wido
wni. „Chata za wsią" je s t sztuką jakby stworzoną 
dla tea tru  ludowego ze względu na swój barwny 
koloryt i ładną ilu s trac ję  muzyczną. Rzecz ta  g ra
ną jest w całości doskonale i chlubnie świadczy o 
staranności i zabiegliwości dyrekcyi, która w na
der ciężkich warunkach nie spuszcza z oka wzglę
dów poszanowania dla sztnki. Do powodzenia „Cha
ty  za wsią" przyczynia się wyborna g ra  niektó
rych artystów, a p r z e d e  w s z y  stkiem p p .  Kicińskiego,
Olszańskiego, Fcchntewskiego, nie mówiąc o samym 
dyrektorze p. Zawadzkim, który pochłonięty organi- 
zacyą trupy i adm inistracyi dorywczo jak  dotąd mo
że swą grą wspierać artystyczny poziom wido
wisk.

Na tem miejscu pragnęlibyśmy jeszcze zwrócić 
nwsgę, że dykeya kilku młodych adeptów sztnki 
dramatycznej pozostawia nieco do życzenia, co da
je  się uczuć zwłaszcza wtedy, gdy tym młodym s i
łom powierza się role pierwszorzędne. Poprawna 
dykeya je s t kardynalnym warunkiem gry aktorów 
w teatrze ludowym i niezbędnym warunkiem powo 
dzenia. Ci młodzi, których nie wymieniamy, w inni 
w tym względzie starać się naśladować starszych, 
rntynowanych kolegów, którzy wzrósłszy w trądy - 
cyach dobrej szkoły aktorskiej, pow inni być dla 
nich wystarczającym wzorem.

Ze sztuk po raz pierwszy wystawionych w K ra
kowie na deskach sceny ludowej ujrzeliśmy wczo
raj „Małkę Schwarzenkopf" Zapolskiej. I  to przed
stawienie nosiło siady staranności w opracowaniu i 
przygotowaniu tak w całości, jak i w szczegółach. 
Tytułową rolę M a ł k i  odegrała z ogromnym zasobem 
wdziękn i uczucia p. Zofia Delska, która zarówno 
w scenach lirycznych jak  i dramatycznych rozpa
czy i zawiedzionych nadziei, okazała ta len t p ra
wdziwy. Starym Schwarzenkopfem był p. Kiciński, 
grając tę  rolę znakomicie; wybornym marszelikiem, 
pełnym hnmoru i werwy, był p. Olszański; inne 
role znalazły dobrych wykonawców w osobach pp. 
Pnchniewskiego (Kolumna-Wiedeński), Folty (Silber- 
zweig), Łukawskiego (Jojne). T ea tr był pełny. T y l
ko... tylko sztnka trw ała za dłngo, skończyło się 
bowiem p0 godzinie 1 1  w nocy.

Z dyrekcyi teatru  ludowego kom m iknią nam:
T eatr indowy pod dyrekcyą p. Kuake-ZawaJzkie- 

go (nlica Krowoderska 1. 31) zaangażował w osta- 
tDich dniach kilka nowych sił, a  mianowicie p. 
Olgę Bnczmównę i p. Stefanowicza z tea tru  ru
skiego, p. Soluickiego z tea tru  poznańskiego, p. Dn- 
lębiankę-Złoteyko, oraz barytona z W arszawy p. 
Piątesa, ucznia prof. Millera. P. P iątes wystąpi 
pierwszy raz w bieżący czwartek, jako wykonawca 
„aryi z kurantem ", którą odśpiewa przed przedsta
wieniem „Chaty ze wsią".

W  sobotę dnia 3 m aja tea tr  ludowy daje „G ro
chowy wieniec", a w niedzielę premierę słynnej 
„Podróży na około ziemi" Verne’go.

Cyrk Henryego rozpoczął wczoraj swą gościnę 
w Krakowie przedstawieniem inaugnracyjnem , któ
re odbyło się wobec przepełnionej widowni na do
chód U niw ersytetn ludowego. Metoda Barnnmowska 
znajduje widocznie coraz szersze zastosowanie w 
przedsiębiorstwach tego rodzaju, gdyż i cyrk Hen
ryego obywa się zupełnie bez Dudynku, mieszcząc 
się pod namiotami, które personal cyrku rozbija 
z w ielką sprawnością w przeciągu kilkn godzin. 
Cyrk Henryego posiada także własną lokomobilę 
do w ytw arzania elektryczności fnnkcyonująją P"d 
gołem niebem. Przedstaw ienie wypadło bardzo do
brze. Dobór ładnych koni, zajm ująca ich wolna tre- 
snra, ładny a z urodziwych dziewcząt złożony ba
let, trzech dowcipnych klownów i olbrzymi słoń 
afrykański „Blondin", składają się w całości na 
program nrozmaicony i zajmujący. Jednym  z na j
ładniejszych pnnktów programu jest występ trupy 
Białoruskiej „Stoiłoff" w strojach narodowych, któ

rej charakterystyczne i melodyjne śpiewy i tańce 
z prysindam i podobały się ogólnie. W  popisach klo
wnów nsunięto znpełnie język niemiecki zastępując 
go francuskim, polskim i włoskim, co liczność 
przyjęła z zaHowcleniem, oklaskując c^o czo  pro- 
dnkeye.

Uczczenie 3 maja na prowincyi. Staraniem
Towarzystwa gimnastycznego „Sokół" w Gorlicach 
odbędzie się uroczystość konstytucyi 3 m aja z na- 
stępującym program em : w sobotę dnia 3 maja b. r.
0 godz. 7 %  zrana uroczyste nabożeństwo w ko
ściele parafialnym  w Gorlicach; w niedzielę, dnia 
4  maja b. r. z uderzeniem godziny 8 wieczorem 
odbędzie się w sali Tow arzystwa gimnastycznego 
„Sokół" w Gorlicach uroczysty wieczorek. Program  
obejmuje: chóry i orkiestrę „Sokoła", Słowo o kon
stytucyi 3 m aja oraz deklamacyę.

Dom polski postanowiono otworzyć w Katowi
cach. Zdaniem jego będzie jednoczenie Polaków z 
Górnego Śląska. Na budowę zebrano dotychczas 
25.000 marek.

Śmierć w kamieniołomie, z B om czow a dono
szą: Zarobnik P io tr Chołodniak kopiąc onegdaj w 
Głęboczku w tamtejszym kamieniołomie kamień, zo
stał tak nieszczęśliwie zasypany urwiskiem ziemi, 
że na miejscu wyzionął ducha.

Pożar. Z Doliny donoszą nam: Onegdaj w samo 
połndnie wybnchł pożar w ta rtakn  firmy Schmieda
1 G redia w Osmołodzie pod Perehińskiem i zni
szczył go do szczętn. Szkoda zrządzona pożarem 
wynosi około 30.000 koron. Przyczyna pożaru nie
wiadoma.

Oburzające postępowanie. Z L i m a n o w e j  
otrzymujemy list następujący:

W  interesie bezpieczeństwa publicznego donoszę 
o fakcie, ilustrującym  stosunki kolejowe w naszym 
kraju.

W  dniu 1 L kwietnia, w piątek, o godz. 1 w 
nocy, z pociągn osobowego pomiędzy s ta c ją  Łoso
sina a Tymbarkiem wypadł, czy też został w yrzu
cony szwagier mój, właściciel małej mleczarni w 
Męcinie, Jan  Jańczy. Nieprzytomnego, lecz żyjącego 
jeszcze zobaczyła na torze kolejowym o godzinie 5 
rano żona budnika kolejowego, Michalikowa, k tóra 
szła obok torn do s ta c ji Łososina. Spotka wszy ro
botnika kolejswego, M arcina K ubakę , z Koszar, 
kazała mn pilnować rannego, sama zaś zawiadomiła 
osobiście naczelnika stacyi w Łososinie e wypadkn. 
Naczelnik atacyi nie poczynił żadnych zarządzeń i 
dopiero około godziny 10 rano wójt z Koszar, Mar
cin Koza, z własnej in ic ja tyw y  zabrał mojego 
szw agra rannego do swego domn, gdzie tenże prze
leżał bez żadnej pomocy do soboty do godz. 5 po 
połndnin. W  tym bowiem czasie dopiero rodzina 
Jańczy dowiedziawszy się przypadkowo o calem 
zajścia, zabrała chorego do domn.

Dowodem, że naczelnik na stacyi Łososina chciał 
zatrzeć wypadek, je s t fakt, że wójt wręczył mu 
list do gminy Męcina, donoszący o wypadkn, n a 
czelnik stacyi zaś lis t na drngi dzień zwrócił wój
towi z tum wyjaśnieniem, że zapomniał go oddać 
do pociągu.

Ranny Jan  J&ńczy po dwóch tygodniach mę
czarni um arł dnia 26 bm., pozostawiając bez zao
patrzenia żonę z dwoma kilknletniem i dziećmi. 
F ak ta  te  ilnstrn ją  dokładnie zachowanie aię orga
nów kolejowych po wypadkn. Go zaszł» natomiast 
w pociągn, pod tym  względem są tylko domysły. 
P raw dę może wykryć tylko śledztwo sądowe, które, 
spodziewam się. tig n  powołane uznają
za stosowne' Wy toczyć. J a r t ' B iedroń .

0 rozruchach chłopskich w Rosyi donoszą z 
K i j o w a  do „Naprzodu":

Miasteczko Szostka z powoau rozruchów zajęte 
zostało przez wojsko. Poważniejsze zaburzenia wy
buchły na terytoryum  cukrowni w Linowicach, któ
rej dyrektor był bardzo nielubiany przez okoli
cznych chłopów. Chłopi napadli nu fahrykę, zni
szczyli ją, jako też skład, w którym znajdowało się 
około 30 .000  pudów cukru i powywozili cukier do 
domów. W szędzie na miejsce rozruchów wysyłane 
je st wojsko. W  okolicy Humania (gubernia kijow
ska) chłopi zw racają się dc dworów z żądaniem 
pieniędzy, grożąc, że w razie odmomy „będzie nie
szczęście".

Sprawa Korwina-Piotrowskiego. Pism a w ar
szawskie donoszą, że Kazimierz Korwin-Piotrowski, 
oskarżony i skazany na dwa miesiące twierdzy za 
aw antnrę w teatrze w ubiegłym roku, został przez 
cara uwolniony od wszelkiej kary.

Konflikt pomiędzy oficerami a studentam i w Za- 
grzebin, a mianowicie bó jka , k tó ra , jak  to w n ie
dzielnym numerze donieśliśmy, wywiązała się w ka
w iarni Bauera , pociągnął za sobą cały szereg po
jedynków. I  tak  słuchacz praw H afner bił się na 
pałasze z porucznikiem Tomicem i podporucznikiem 
Georgiewiczem , przyczem obaj oficerowie odnieśli 
ciężkie rany. Onegdaj wieczorem pojedynkował się 
na pałasze pornernik Tfirk z Hafnerem, który tym 
razem odniósł ciężkie rany w głowę i piersi. Dal
sze pojedynki m ają w tych dniach nastąpić.

Burmistrz Kauffmann w Berlinie, dwukrotnie 
wybierany przez Radę miejską i dwukrotnie przez 
cesarza W ilhelm a nie potwierdzony, je s t obecnie 
przedmiotem powszechnego zajęcia. Z zakładu le 
czniczego „Maison de san tś" w Schoenebergn zo
stał wypnszczony i udał Bię dla dalszego leczenia 
do Friedrichsroda. Ja k  wiadomo, przed kilkunastu 
dniami depesze z Berlina doniosły, że Kanffmann 
nagle zachorował i że mnaiano przewieść go do 
sanatorynm dla nerwowo chorych. Owóż obecnie 
oświadcza Kanffm ann, że zawieziono go do sanato 
ryum bez woli i wiedzy jego i jego rodziny. K anff
mann oświadcza dalej, iż pociągnie de odpowie
dzialności tych lekarzy, którzy go tam podstępnie 
oddali. Opowiada on, iż cierpi oddawna już na ka
ta r  żołądkuwy. a lekarze zadawali mn opium i mor
finę, c'. wywołało u niego wielkie rozdrażnienie. 
Uznanie go umysłowo chorym wcale nie było uspra- 
wiedliwionem; że nie był obłąkanym, dowodzi n a j
lepiej fakt, że po kilku dniach, gdy przestał zaży
wać morfinę i opium, czuł się znpełnie zdrów. D a
lej opowiada Kauffmann, że po wstrzyknięciu mu 
morfmy zaprowadzili go lekarze na przechadzkę, a 
potem do sanatorynm, nie naradziwszy się p rzed 
tem z rodziną. Kauffmann chce uzyskać zasadnicze 
rozstrzygnięcie sądu, czy lekarz upoważniony je s t 
oddać kogoś do zakładu obłąkanych bez porozumie
nia się z rodziną.

Co się tyczy owego pisma, za pomocą którego 
Kanffmann zawiadomił berlińską radą miejską, że 
zrzeka się wyborn na drngiego burm istrza, oświad
czył on, że pismu temu nie należy przypisywać 
znaczenia urzędowego. Kanffmann zastrzegł sobie 
rozstrzygnięcie tej sprawy aż do jesieni, gdy po
dejmie swoją urzędową działalność. „B erliner Ta-

P a sk i fan tazy jn e gumowe, jedwabne skórkowe i ta
śmowe. K lam ry fan tazyjn e francuskie do pasków. 
T aśm y na paski gumowe, jedwabne, gurtowe i szychowa

Guziki fan tazyjn e metalowe, perłowe i rogowe. 
K lam erki do krawatek. Szpilki do kapel1 ,zy ozdo
bne. Polecają w wielki m wyborze i po najniźr di cenach

Porębski & Zimler
Kraków, Rvnek główny 1. 8.
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om» ziając tę BDrawę, występuje ostro
P^eciwko Kauffmannowi. ‘ 

u *c ec 23 dzieci. W  chwili, gdy Francya biada 
, a. ;ością wyludnienia, nnstępnjąey fakt go-
zien jfeat' zaznaczenia: Małżonkowie Jacqnet Colas, 

z wioski Verne, w okręgu Sonhans, obchodzili 
tych dniach narodzinj ich 2 3 dziecka. Pięcioro 

Zl0ci itn zmarło między 4  a 13 rokiem, siedmna- 
®cl«ro zaś żyje: 13 chłopców i 4  dziewczynki.

8 ^onkom Jaeąuet-Colas. uczciwej i pracowitej p 
rze robotników, dokucza wielka nędza. Poniewi 
”  .°becnei chwili toczą się narady w senacie na 

noskiem pp. p 0t i B ernarda, którzy są za
  rodzina Jac -sioni,em Pomocy licznym rodzinom

.^ s -C o la s  niewątpliwie nie zostanie pominięta.^.
Okrucieństwa, popełniane przez wojska S t ^

Kdnoczonych na Filipinach, wywołały oBr {
OHrzenia . . .  . ... Amervce. — crenerairżenie o p in ii p u b lic zn e j w A m eryce. , n „ch

m • na którego rozkaz m o r d o w a n o Ma
ni się wobec 8^du. ^ “^ ““^ cz e ln y mkr&jowców, bro

b i tem , działał w porozumi®niu Z„n*!vftżnienie 
odzem, który znowu mia» otrzymać up ^

Pr6Z' ‘T  j ^ z d -  ie. odwoła J z powodu tej sprawy i, Ja . , , nh( 
aczelnego wodza armii a m . „

He saó , . 8UroWSz% karę.

C h affego , o

Pierwsza kolej elektryczna z Nea
budowana urn 1 nnłaczyc y ____

go nie skaże aa
ma wkrótce zctetac

owaną we Włoszech i połą°zyc .  ̂ łączącej
Polem. Dotychczas pociągi kolei pflro* ^ g k ie  i po- 

ym z Neapolem, okrażaia bagna Pgkjedz tę prze-
trzebnją 5 godzin czasu, ażeby Pr* ’ na bagna
strzeń. Obecnie przetnie kolej »lekt y ----- ^trwać bę-
5! “ ty^ Lie’. Skatklem «zego cała Pod^  co 3J * * L

zie niecałe 2 godziny. Poci^ 1 “Y  ‘p0j różnych 
godziny ale zabierać będą tylk° 2 kddw sanitar- 
Okrążanie bagien pontyńskich ■ e]ektry.

yc me jest potrzebne przy P , j puszczane 
“ a y c h , które kursują bardzo saybko 1

x° ile możn°ści, w porze dzl6° ian0 niedawno
Wytrzymały Słoń. W  Boff*10 . ż9 jest nie-

uśmierci a ajnnio ki-ńrv zdra l  „uriAr7.v-temu uśmiercić słonia, który ‘J | 7  cvcych zwierzy- 
bezpiecznym dla ludzi , o d w ie d * * ^  pfąd elektry.
biec miejski. Do tego celu wybraolbrzymie n ie zro-
b*by na 2.000 wolt, ale ten Wimocniono tedy 

zupełnie żadnego wrażenia- spodziewano się 
1-rąd do 4 .000 wolt napięcia padnie. Stała 
oczywiście. że sioń naty zWierzę nietylko się
81ę jednak rzecz dziwna, bo wydarło trąbą de- 
nie Przewróciło, ale w dodat ^  cbłodzió, niby 
*kę z ogrodzenia i poczęło 81 tegQ zaniechano za-
wachlarzem od gorąca. v̂  do charleston do tam- 
bicia słonia i powieziono g° • m^ j j ako okaz zwie- 
tejszej menażeryi z grubą 1-0 óprzeć się działa
n i a ,  które jedynie zd° p V obno robią na tem do- 

1J prądu elektrycznego. F 
skonały interes. 03tatni kw artalnik sta-

Statystyka małżenstw-. - - Viriego zawiera porównawcze
tystyczny państwa pr" eraDych w kilku krajach
by-ry małżeństw, z“w‘?IT ?a się ludzie w Bosyi;

. T ? .

li0zba małżeństw w*baia Biorfa P9™ — W  Niem-
\ £ P  f  W ,  8 na 1 ,0 0

i  f i j f w S - W  zaś 7-9. w r. 1895 i nastę
pnych z: ewu 8 , a dzięki dobrym warankom eko- 
bomicznym tego rokn, cyfra ta  podniosła się do 8 
W r. jlHoO znowu skutkiem warunków fkon n.i-
0Znych spadła do 8 5. Raz tylko j .  den. po im nio , 
w r. IW * . w Niemczech podnlo-

do eyrry 10  3 . — W  krajach romańskich, 
F rancy!, B e lg ii, cyfra małżeństwsła się

we W łoszechokresie w ynosW  p rz e e lę tn ie j o w Anglii 
imiędzy

w yższa cyfra dosięgła

y tym —  - ,  y . 3  a  8 E . vv azwecyi u ,j-
Ŵ ał8 !LęfraP dosięgła 6 1 ,  najniższa wyncmii,

pod względem matrymonialnym

8-2. W  Szwecyi naj-

Ostatnie miejsc®
Najmuje Irlandya , w J 
pada zaledwie 5 zWiąz

na 1.000 lndzi przy-
małżeńskich roczni®* - 

stosunkowo liczbę małżeństw wpły- 
Na nieznacz w# wszystkich krajach liczba

wa też przeważają ^  1Q() rod?ii gię

obiot. ^ pra^ ._ _ ^ o 6 chłopców, ale .śmjertelność 
irzeciętnie 10  ̂ 20 znacznie jest większa,

wśród ostatnie miiiona więPnj kobiet,
W Niemczech Jest k( od lat 2 0 - 3 0 .  Po tym
niż mężczyzn w dQ mężczyzn zmniej Bza się
okresie stosunek ko" wzrasta £ ^  ^
stale do la t 50 > p ich przypada 1 080  kobiet; 
1.000 mężczyzn 50 ‘e* ich 1.120  kobiet; ns
na 1.000  mężczyzn — U Q  kobiBt stosunek 
1.000 mężczyzn 70 ietn jednakowy, jeśli się
liczebny obn płci J"rt P1. . 0^ łe m ; do roku 20

osznstwa pastor 
nem miał już

, i-jgo-o ogółem 
weźmie długość tycia ludz* ^  dfl roku &() panujs
liczba mężczyzu p ry w a ta , 5Q przewgża
mniej więcej r ó w n o m i e r n o s  ,

liczba kobiet. . Zaaresztowany za
Wesoły pastor nwmiec pod Berlł.

“ “ S l i V  t,r,z'
W ” .,«') -  wtoki póżnejazym. 

zadatki na to, czem «i« s/ą dwóch gimnazyów: 
W  Berlinie wydalony zosta  ̂ drugiego za
z jednego za fałszowanie cenz - ta .QPg0 ś)edz. 
sprawki, które, po przepr »wad ujawnione,
twa, nie zostały kolegom agfelny® ^  g .maa_ 
W reszcie wyrzucono przyszłego P

,J Ton7.n?."‘S M .  przed 3000 lat, « W .  lęk
. ?P 4 nokaznie także swoje ciekawe urządzenia.

„ię dziś P° 1   j  Tel.el.Hebv W połn-Przy  ru ikop1 \ ran :n gruntu w Tel-el-Heby 
P rzy  r  _ py natrafi0no na ś'ady wielkiego

' t o i PC S 6i«to“ ' “ k. " “*dT S w
doprowadzano doń Jo t g ę r ^ Ne u.  
robiono to, co w nowszych czasaon m 3 
son, na podstawie patentn, nzyskanego w ,
wprowadził jako pożądaną nowosc do P
ców Poszukiwania archeologiczne sprawdziły, że

j „ 1 sno  do 500 przed na miejscu tem. w czasie od r. LoUU no
Chr. rozwinęło się i znikło 8 miast, jedno p 
giem — pod gruzami ich mógł też meje eu wy 
nalazek na zawsze być pogrzebanym.

czna ze śpiewami i tańcami, osnnta na podaniach na
rodowych w 8 obrazach A. Walewskiego.

W piątek 2 maia: „Hulaj dusia“.
W sobotę 3 maja: „Pan Pasek“, hi 3 tory a szlachecka 

w 5 obrazach A. Bełcikowskiego (przedstawienie jubi-
lenszowe).

W niedzielę 4 maja: „Hnlaj dusza“.

Repertoar Teatru ludowego.
We czwartek 1 maja: „Chata za wsią1* (po cenach 

zniżonych).
W piątek 2 maja: „Bartel Tarazer^, sztuka w c - 

tach, osnuta na tle stosunków robotniczyci (po cenach 
zniżonych). .

W  sobotę 3 m aja ku uczczenia rocznicy Konstytucyi: 
„Trzeci Maja“, dram at historyczny w 5 aktach przez 
Bolesławitę. .

W  niedzielę 4 m aja po połndniu: „Podróż naoKoio 
ziemi“, sztnka w 14 obrazach przez Jules Verii" (nowa 
wystawa, nowe dekoracye); wieczór: Podróż naokoło 
ziemi f .

Z kalendarza. We czwartek 1 m aja: Filipa 1 Jakóba 
apostołów; w piątek 2 maja: Zygmunta kr. m. 1 A ta
nazego b. w. d. k.; w sobotę 3 m aja: Znalezienie w. 
Krzyża.

Wschód słońca 1 m aja o godzinie 4 a inu t 20, z - 
chód o godzinie 6 m inut 54; długość dnia godzin 
minut 34 _ . . .

Z krakowskiego obserwatoryum. Dnia^ 29' e ° . ir.'T10,n 
pogodnie. Termometr doszedł od —  3 0 do +  10 0 j .

Barometr opada.
Dnia 30 kw ietnia o godyinie 7 rano stan barome ru 

739-2 mm, termometru +  3’3 C,
W iatr północny.

GabryeUkl (Kriyssnfory, Kraków) aprze
daje fortepisny aajznakomitszej w  Austryi 
fabryki P e t r o f  z mechaniką angielską 

po 5 0 0 , wiedeńską po 3 0 0  złr.

Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne.
-  „Gazety szkolnej", wychodzącej w Krako

wie pod redakcyą p. Stanisława Rosoła, opuścił pra
sę numer 12  i zawiera następujące artykuły, l j  
O prawa ruskiego języka. 2) K rytyka planu nauk 
dla szkół wydziałowych żeńskich. 3) O nauce geo
grafii w szkołach Indowych. 4) Sprawy szkolne w 
parlamencie austryackim. 5) Szkoła na wsi. 6) Z po
siedzeń wydziału konferencyi krajowej. 7) Ołos 
wiejskiego nauczyciela w sprawie regolacyi płacy. 
8) Pokrzywdzenie kobiety w urzędzie n-uczyciel- 
g,£im. 9) Przeciw rozdziałowi konfereneyj nauczy
cielskich. 10) Kronika pedagogiczna. 11) Kronika 
naukowa. 12) Wiadomości potoczne. 13) Korespon- 
deneya redakcyi. 14) Pedagogia K anta (odcinek).

— „Wędrowca" nr ] 7 opuścił prasę 1 zawiera 
daisz“ "ciągi powieści i poezyj drukowanych w po
przednich zeszytach, oraz dokończenie Uramatu K a
zimierza Laskowskiego „Pogrzeb11. Z »  
dzimy w tym numerze „Ślepy żebrak T.  ̂ y 
mansa, ryciny do artykułu „Dwory i dw^ kl J ‘ 
łówka J. Ryszkiewicza, dwa stndya H. Hiątitow 
skiego, oraz szereg pomniejszych rycin bądź samo
istnych, bądź ilustrujących artykuły i powi . r

+ Apolonia Wiśniowska, wdowa po obyv^at^ 1a 
ziemskim, zm arła dziś w K rakow ie w b 5 roku y • 
Z m arła pozostaw iła iiczną rodzinę, do k tórej n 1 '1
kom isarz m ag istra tu  krakow skiego p. Jozef W ismow- 
Bki, em erytow any radca sądowy p. Ju lian  W iśniow 
ski i inżyn ier kolei północnej p. T y tu s  W iśniow ski. 
P ogrzeb  odbędzie się w p iątek  o godz. 4  p° polu " 
dniu.

Dział ekonomiczny.
Konwersya akcyj kolei Karola LuJv*ł'a

noszą z Wiodnia*. Cel®ni koaw ersyi akcyj kolei

Karola Ludwika zarząd p lastwoww z a c ^  U  
wolną od podatku poży< zkę w ^ aokcśc 94^ 20.000 
koron W łaściciele akcyj kolei
gą zmienić swe akcye na te papiery m)B, B»ttCb 
gżenia prospektu aż do dnia 10  maja w J 
su b sk ry p cji, t. j. w pocztowych kasach oszczędno
ści, w zakładach kredytowych, w zakładach kredy
towych ziemskich. . , ,

Ważne w sezonie kąpielowym. D yrekcja kole. 
państwowych podaje do publicznej wiadomości, że 
przy pociągu, odchodzącym z Krakowa o godz 11 
-  40 wieczór w kierunku do Zakopanego 1 No
wego Sącza, jakoteż przy pociągu pr^jeżdżającym  

„ Nowego Sącza i z Zakopanego odo K rakow a z Nowego
r, będą knrsowaiji 

  ie wozy pierw szej i drogiej
przechodzące p o m i ę d z y ^ Z a k o p ^ ^  ^  1 5  w rze .

11-5  w ieczór, będą knrsowa»y począwszy od 1 m aja 
ł r  codziennie wozy pierw szej i d r0 g i0j i7k ‘a8y ,ŵ r ° ^Krakowem, a

" i ™ 1
wozy trzeciej klasy.

29 kwietnia 1902
z targów krajowa od

roku. Płacono zajlOO klgr._  • rska od _  -  do -
—. Pszenica w ęt wegierskie od

„ J   •    nO '  '  rw r t n ł o .—•— do   uu — • ------  j   ,*_ /jyv>   t
Zyto k r a j o we  od — 00 do Owi es  z opła-

do Jęczmień od^ J  [ ^ cU 0d L8 -  do 2 « '- .
'ą  akcyzową od — do • - - -„1 1 (i-— do 11'50. 
Tatarka od J 4 — do.48 '̂"jagły°od 18 — do 24 '—. Sia-
casola od 14'— do 16‘- ę0 4 80. Koniczyna
no od —■■- do 7 - - .  Słoma od - -■. '  I 3.30 do 3 80 
od do 7-40. Z iem n iak i za b e ^ ^  ^   ̂ klg. 0d
Jaja za  kopę od 2 '— do 2 4 0 - s p iry tu s  u»
do 2-20. Masła za  g a rn ie c  od i -w O kow ita
9 5 ° , Tra'esa za h e k to li tr  od , i u a - _  Ku
n a  75°/0 Tralesa za  h e k to li tr  od ^  ^  1Q|)
k u ru d z a  z a  100 k ig . od do — T '  '  ;  100 klg . 
k lg . od — _  do K o n ic z y n a  n a s ie n n a  z a  tu u  a  K

Z powodu św iąt izraelickich (Pascha) targn zbożow 
go nie było.

Wiedeń. 30 k w ie tn ia . (T a rg  zbożowy.) P sz0 n lca  ^  do 
sn ę  —  _  do p sze n ic a  n a  m aj 1 czerw iec  9 01 a
9 02. Pszenica n. 
snę 8 01 do 8 03.

a jesień -  — do do
czerwiec 1 UP1®®Zyto na

Zyto na wio- 
piec —'— do 

Owies
Zyto na lipiec i sierpień -  "  do

wiosnę 7 Ob ' ,Rzepak na31 do 5-32. Kukurndza na ----- .
kurudza na maj i  czerwiec 7‘00 do 7 02. 
styczeń i lnty 12 65 do 12 75. . . o ,

Pszenica i żyto słabo knknrydza 1 owies lepiejnn *mno.
Budapeszt. 3o  k w ie tn ia . (T a rg  l o ż o w y . )  P sze n ica  n a

kw iecień  8 85 do 8B 6 . P szen ica  na maj 7 87 do 7 88

Pszenica na październik -— do Zyto na kwiecień
•— do —   r7*r4-~___...  - v o.n ti 7 v t,o na paź-

Uczniowie szkoły deklamacyi i dramaturgii u rzą
dzają swojemu nauczycielowi, w rocznicę 4 5 -letmej 
jego pracy artystyczno-patryotycznej, jubileusz dnia 
10 maja w sali ratuszowej. Część dochodu prze
znaczono na kolumnę Mickiewicza we Lwowie.

Zapowiedź strejku. Robotnicy budowlani na od 
bytem on«gdaj zgromadzeniu poufnem uchwalili za
przestać pracy na wypadbk. gdyby n;e powiodły się 
ich dążności na drodze legalnej do usunięcia same 
w*li w obniżaniu cen płacy ze strony przedsię
biorców.

Jeszcze cyrk Truzziego w  sobotę d. 3 maja 
o godz. 9 rano odbędzie się w sądzie powiatowym 
sekcyi III, przed sędzią p. M>ksymowicz«m, sprawa
0 oszczerstwo, wytoczona agentom cyrku Truzziego, 
Staubersowi i Opalowi, przez radnego Gryglaszew- 
skiego. Będzie to ciąg dalszy głośnej sprawy o 
przekupstwo radnego miasta.

Kierownicy kursów rolniczych u Płaźka. De-
pntacya kierowników kursów rolniczych n dra Płaż- 
ka, wiceprezydenta Rady szkolnej kraj. we Lwowie, 
b jła  z okazyi krajowej konferencyi, odbyt3j w ze
szłym tygodniu. Deputacyi, złożonej z kierowników: 
Szarka, Hadncha, W itwickiego i Czyżewskiego, prze
wodniczył generalny sekretarz konferencyi, W incen
ty Bieroński, wręczając drakowany memoryał w 
sprawie reformy tak samej oanki na kursach, jak
1 prawnego stanowiska kierowników, aby zrówna
nymi być winni z dyrektorami szkół wydziałowych. 
Pan wiceprezydent przyiął depntacyę bardzo przy
chylnie, informował s!ę ustnie z jej członkami, cie
szył się z energicznej pracy Konferencyi, W której 
brał osobisty udział, odebrał memoryał i zapewnił, 
że instytneyę kursów rolniczych nważa za pierwszo
rzędną w szkolnictwie krajowem i że dla niej hę- 
dzie ile sił i mocy pracował w krajn i w W ie
dniu.

Repertoar Teat-u lwowskiego
u/e  czwartek 1 m aja: „Zimowa opowieść", dram at 

w 5 aktach, 10 odsłonach W. Szekspira, z udziałem 
całego personalu i z nową wie.ką wystawą.

W  piątek 2 m aja: „San Toy“, chińska operetka w 3 
aktach Sidney Jones a

W  sobotę 3 maja po południn przedstawienie po ce
nach zniżonych ku uczczeniu rocznicy 3 Maja: „Ko
ściuszko pod Racław icam i"; wieczór „Zimowa opowieść".

(Telefonem).
Lwów 30 kwietniu,. Ściślejsze wybory do 

Rady miejskiej odbędą się prawdopodobnie, ze 
wzgb; ’ u. na wybór do Rady państwa, dopiero 
z końcem maja.

Lwów, 30 kwietnia. W dalszem skrutynium 
do Izby handlowej wybrany został w I I I  kate- 
goryi przem ytu  z okręgu kołomyj skiego p. I  m- 
m e r d a u e r .

Lwów, 30 kwietnia. Na wczorajszem poufnem 
posiedzenia Rady miejskiej zamianowano pro
fesora Stanisława M a j e r s k i e g o  dyrekto
rem liceum żeńskiego im. królowej Jadwigi 
we Lwowie.

Lwów, 30 kwietnia, W piątek odbędzie się 
w sali Towarzystwa pedagogicznego publiczne 
zgromadzenie przedwyborcze, na którem kan
dydat stronnictwa ludowego p. Jan  S t a p i ń -  
s k i złoży swe wyznanie polityczne.

Lwów, 30 kwietnia. Składacze i maszyniści 
drukarscy odbyli wczoraj wieczorem poufue 
zebranie w sprawie święcenia święta 1 maja. 
Po długiej dysknsyi uchwalili zebrani święcić 
dzień 1 maja, jako świętu 1 **ćnicze.

M i a n o w a n i a .
(Telefonem).

Lwów, 30 k w ie tn ia . „Gazeta L w ow ska11 ogła
sza:

Namiestnik przeniósł koncepistę n miestni- 
ctwa dra Lncyana Zawistowskiego z Podgórza 
do Lwowa, a praktykanta konceptowego na
miestnictwa Kazimierza Podobińskiego ze Lwo
wa do Tarnowa.

Wyższy sąd krajowy we Lwowie zamiano
wał auskultantam i praktykantów sąd iwych: 
Mojżesza W assermana, Tadeusza Stećkowa, 
Adolfa Ejlego, Eugeniusza Jaremę, Kazimierza 
Szymberskiego, Józefa Cymbrykiewicza, Dyo- 
meda Kosowskiego i Emila Bułyk... tudzież 
koncypienta prokuratoryi skarbu dra Seweryna 
Gerstmana Szaprowskiego. Sąd krajowy wyż
szy w Krakowie zamianował auskultantami 
praktykantów  sądowych: S tani'ław a Frąckie
wicza, Tadeusza Folnera, T. Pziurzyńskiego, 
Adama Zechenlera, Eustachego Gartnera, Zdzi
sława Lubomęskiegn, Antoniego Kazubskiego, 
Maryana Hajdukiewicza. Leona Siedleckiego i 
dra Henryka Deninga.

Prenumeratę tygodniową

zi-

zaprowadza Adm inistracja „Nowej Reformy 
dla osób, bawiących w miejscowościach kąpie
lowych i klimatycznych. Czas prenumeraty liczy 
^  od niedzieli do niedziel.. Tygodniowa pre
numerata w,/nosi:

W Austro-Węgrztch . • • • J-
W cesarstwie memieckiein . . 80 h.
W innych państwach Europy 1 K 20 h.

Za zmianę adresu dopłaca się 40 halerzy.

Zyto na maj 6 65 do 6'6b. Zyto n P - 
dziernik 6-72 do 6 73. Owies na kwiedeii -

. Owies na maj — do _ Owies na paździer
nik 5 81 do 5-82. K nknrydza na fhaj 186 do 4;R7. Ku
kurydza na czerwiec 5-— di 5-01 Rzepak na sierpień 
12'25 do 12‘35.

1 ,rorty mierne, chęć kupna słaba, usposobienie słabe, 
pochmurno.

Mianowania. M inister skarbu tam ianow ał geometi w 
ewidencyjnych ii klasy Edmund 1 Studzińskiego, S tani
sława Kozłowskiego i Tadeusza Ponikłę g e o m e tra m i 
ewidencyjnymi I klasy w V III randze.

Repertoar Teatru miejskiego.
We czwartek 1 m aja: „H ulaj dusza", baśń fantasty-

Kronika lwowska.
L w ó w , 29 kwietnia.

Wybory do Izby handlowe] we Lwowie, w  dal
szym ciągu skrutynium wyborów do Izby handlowej 
we Lwowie wybrani zostali z I I I  Koła przemysłu 
z okręgu lwowskiego pp. Stanisław Cinchciński, A. 
G etritz i dr Jan  Rucker.

Histurya Lwowa —  jako premia. Mae‘stra t pc • 
stanowił rozdać na premie starszym nezniom tu te j
szych szkół historyę Lwowa, napisaną przed laty 
przez dra F r. Pappeego. _ . ■

Wieczór jubileuszowy Stanisława Konop

I6Z0B 1

wiadomości „N. Reformy11.
Lwów 30 kwietnia. Stypendynm z fundacji 
lw u w , o o 3io  K rocznie,

t a .  J a . .  Nowaka ch, z pler-
p r-M aaca™  [a .Ja too ii a «  ich
wszenstwam dl* ^ rewJ ilam0Wic pochodzącjch,bn£  n
i n £ ,  ^ 2 , j a l a ° ”  w Wadowicach, krewne-

" S i w a .  z  T r r d r a a i f f i  f e
obok k an d jd a ta rj adwo M  ura |o k ł,n> 
Lwowa wyłoniła się ora dra Michała

L ^ d T u a ^ k S e g o  popierają pewne koła tu-

tejCzerm owce, 30 kwietnia. W uroczysty sposób 
o d S łó  się póświęceoie i j o  wybudowanego 
krajowego zakładu dla obłąkanych.

Gąbin 30 kwietnia. W procesie Krosigkha 
“  ’ 1— a.—.•«!„ urnncji aby M a r t e n azastępc 1 oskarżyciela wnosi,

zasądzono za zabójstwo na 12ł/a la t więzienia, 
wykluczenie z wojska i degradacyę. w połą 
czeLiu z 3-letnią u tra tą  czci, aby H i c k 1 a 
zasądzono z powodu pomagania mu w tej zbro
dni na 5 la t więzienia i degradacyę.

Wiedeń, 30 kwietnia. Urzędnicy ministeryal- 
ni w Wiedmn, pp. P i ą u a r t ,  dr Ignacy R o 
s n e r  i F o r s t n e r ,  mianowani zostali r a d 
c a m i  d w o m .

Wiedeń, 30 kwietnia. Rada miejska odrzuci
ła wn osek przyczynienia się kwotą 25.000 ko
ron do nauyć się mającej rzeźby Klingera p. t. 
„Beethoyen11.

Wiedeń, 30 kwietnia. Poseł Koerber konfe
rował dziś z prezesami niemieckiego stronni
ctwa ludowego i stronnictw a postępowgo. Kon
ferencja jeszcze nieskończona.

Koerber wyjeżdża w poniedziałek do Buda
pesztu na otwarcie delegacyj. Przy tej spra
wie prowadzić będzie dalej rokowania z pre
zesem ministrów węgierskich.

Budapeszt, 30 kwietnia. Na dzisiejszem po
siedzeniu Sejmu węgierskiego wybrano człon
ków delegacyj i deputacyj kwotowych.

Londyn, 30 kwietnia. „Times11 donosi z Pe
kinu, że 28 kwietnia posłowie angielski w Pe
kinie i Jnanczikai podpisali umowę zawierają
cą warunki, pod któremi linia kolejowa Pekin- 
Tientsin-Szanhaikuau przejdzie w ręce Chiń
czyków.

Petersburg ,  30 kwietnia. M inister Plewe 
udał się z Moskwy do słynnego klasztoru św. 
Sergiusza, by podczas postu wielkanocnego 
przyjąć tam komunię.

Konstantynopol, 30 kwietnia. W okręgu San- 
dżak i Taaz wybuchło p o w s t a n i e ,  skiero
wane przeciw władzom lokalnym, wysłano woj
sko dla uśmierzenia powstańców.

Nowy Jork, 30 kwietnia. W czoraj rano zda
rzyła się eksplozya na pokładzie holenderskie
go okrętu Foulton w bliskości portu Delavare 
Eksplodowała gazolina, używana w maszynach 
Austryacko-węgierski porucznik Oskar Knher 
odniósł ciężkie obrażenia, amerykański sierżant 
marynarki i inne trzy osoby odniosły lekkie 
rany.

Z R ady państw a.
Wiedeń, 90 kwietnia. W  Izbie poselskiej od

czytano dziś między innemi także interpelacyę 
posła K u b i k a  i tow. do prezydenta ministów 
w sprawie rzekomych nadużyć dyrekcyi gal. 
funduszu propinacyjnego. M inister rolnictwa od
powiedział na kilka interpelacyj.

Przystąpiono z porządku dziennego do dal
szego ciągu dyskusyi nad budżetem m i n i s t e r 
s t w a  h a n d l u .

Zabiera głos poseł L a u r a t  H o f f e r .  Pod
nosi on, że kredyty, wstawione na popieranie 
przemysłu, są zbyt niskie, występuje przeciw 
warsztatom w domach karnych. Doihaga się 
większego popierania przemysłu. *

Po Hofferze przemówił w Izbie pos. K i n k, 
który stwierdza, że w m inisterstw ie handlu pa
nuje nawskróś duch nowoczesny. Podnosi, że 
bardzo zdolni fachowi referenci w m inister
stwie handlu stara ją  się zawsze utrzymać ści 
sły kontakt z kołami za.wodowcini. Mówca po
daje szereg wniosków, mogących się przy< zynić 
do podniesienia poszczególnych klas przemysłu.

Pos. S c h u h m a y e r  omawia obszernie u- 
stawodawstwo dla ochrony robotników w Au
stryi.

Wiedeń, 30 kwietnia. Kom isja podatkowa za
łatwiła dysknsyę szczegółową nad projektem 
ustawy o ulgach dla domów zdrowia na pomie
szkanie robotników.

W  Izbie referować będzie tę sprawę poseł 
Chiari.

Interpelacja o Kasę wielicką.
Wiedeń, 30 kwietnia. Posłowie B o j k o ,  O l 

s z e w s k i  i towarzysze żądają w swej in ter
pelacji w sprawie powiatowej wielickiej Kasy 
oszczędności nietylko wznowienia procesu prze
ciwko burmistrzowi Kochowi i Włodzimierzowi 
Kompitowi, ale także wytoczenia procesn prze
ciwko Karolowi C z e c z o w i, którego uważają 
za głównego winnego. Interpelacya przytacza 
11 punktów, obciążających p. Czecza i zapytu
je. czy ministrowi są one znane i czy w inte
resie dobra publicznego i w imię sprawiedli
wości gotów jest zarządzić ponowne rozpatrze
nie tej sprawy?

Nowy zamach.
Berlin, 30 kwietnia. Rząd pruski wniósł rze

czywiście w Sejmie pruskim projekt nowego 
kredytu w wysokości 100 milionów dla komi
s ji  kolonizacyjnej w dzielnicach polskich. — 
(Patrz artykuł).

Parlament wobec 1 maja.
Berlin, 30 kwietnia. Kom isja petycyjna p ar

lamentu niem. przyjęła wniosek posłów so c ja 
listycznych, aby jutro w dzień 1 maja nie od
było się posiedzenie plenum parlamentu. Nawet 
konserwatyści i centrowcy głosowali za wnio
skiem. — Decyzya zależy od plenum p arla
mentu.

Morderca Stpiagma.
Wiedeń, 30 kwietnia. Z Petersburga donoszą, 

że polieya ujęła już w oźnicę, który zawiózł 
mordercę Sipiagina do gmachu Rady stanu. — 
Morderca nazywa się Baliszew. Wyśledzono 
także krawca, który robił mundur adjutancki 
dla niego. Krawiec ten zeznał, że zrobił nadto 
drugi mundur dla kogoś innego na zamówie
nie Baliszewa.

Kon uchy chłopskie.
Wiedeń, 30-go kwietnia. Z Petersburga dono

szą wiedeńskiemu „Tageblattowi" następujące 
szczegóły o rozruchach chłopskich w Rosyi: 

Płomień buntu ogarnął jnż gubernie woro- 
nezką, k a rsk ą , jekaterynosław ską, połtawską 
i charkowską, a bezustannie szerzy się dalej. 
Rozruchy rozpoczęły się w gnbernii połtaw- 
skiej w dobrach księcia Oldenburgskiego. Do 
cierpiących straszną nędzę chłopów przybyli 
agitatorzy rewolucyjni i wręczyli im rzekomy 
ukaz carski, dozwalający brać, co im potrzeba, 
z dóbr wielkopańskich. W prawdziwość ukazu 
tego uwierzyli nietylko chłopi, ale i wójtowie.

Lud nachodził gromadnie dwory i brał prze
ważnie zboże na  chleb i do siewu, poza tem 
nie tknął niczego i zachowywał się spokojnie. 
Bogatsi chłopi wogółe nie brali udziału w tych 
wyprawach, uboższych zaś sami wójtowie wy
pędzali ze wsi po żywność do dworów, przy- 
ozem spisywali protokoły, że wszystko odbywa 
sic według nkazn, a także, ile kto wziął zboża.

W ysłane na prośbę właścicieli ziemskich 
wojsko nie chciało strzelać do Indu. a na roz
kazy oficerów odpowiadało: „W szakże to nie 
wojna, lud spokoinv!“ Dopiero gdy w pewnym 
majątku rządca, Niemiec, strzelił do chłopów 
i kilku z nich zabił, rozpoczęły się rabnnki i 
pożogi. Lud gwałtem teraz grabi wszystko, co 
mu w rece wpadnie, do czego zresztą zachę
cają go liczni agitatorowie.

Zamach na Finlandyę.
Berlin, 30 kwietnia. Rząd rosyjski miał po

stanowić, że na wypadek powtórzenia się roz
ruchów w Finlandyi zniesie autonomię F in - 
landyi i wielkie Księstwo finlandzkie zamieni 
na zwykłą gubernię rosyjską.

Katastrofa w kopalni
Cieplice, 30 kwietnia. W  szybie kopalni wę

gla wydarzył się dziś silny wybuch gazów. — 
Dotychczas wydobyto z szybu 7 zabitych i 5 
rannych. Ilu  górników wugóle zginęło, niewia
domo, ponieważ zginął także sztygar, a spisn 
zatrudnionych pod jego wodzą robotn ików przy 
nim nie znaleziono.

Cieplice, 30 kwietnia. W  szybie „Dobelhof" 
nastąpiła dziś rano eksplozya. 6 osóh z a b i 
t y c h ,  a 8 lżej lub ciężej rannych.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca 
M iohal K onopiński.

N A D E S Ł A N E .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

Redakcji).

D r W . K R ETO W IC Z
ordynujący stale od kilkunastu lat 

w  K a p l s b a d z i e  
mieszka w domu „ S t a d t  W a r s c h a u 11 K a ł -  

s e r s t r a s s e .  1106 1 10

W  Cieplicach Trenczyńskich
ordynuje, jak dawni >j,

D p  F i l i p k i e  w  i  o  z .
Broszurki do nabycia w celniej, księgarniach.

BEZPŁATNIE
otrzyma każdy (956-1-3)

„ROCZNIK FINANSOWY" i  r o t  1902
zawierający Kalendarz losów, wykazany do końca, ro
kn 1901 niepodniesionych wygranych itd., kto ńade- 
śle całoroczną prennm eratę koron 3‘6 0 ,  lub też 

półroczną koron 1'80 — na

Gazetę losowań a handlową
„MERKURY".

Adres adm inistracji: Kraków, Rynek główny, 5

Do Pana Jnlinsza Schamnanna
a p t e k a r z a  w  S t a c k e r a u .

Chcąc się pozbyć wadliwego traw ienia, pro
szę przysłać na zaraz za zaliczką 5 pudełek 
Pańskiej s o l i  ż o ł ą d k o w e j .

Geschwent, d. 19 sierpnia. 1899.
Z poważaniem: Andrzej Plesche.

Dostać można u wyrabiającego kraj. apteka
rza Juliusza Schaumanna w Stockerau, oraz 
w każdej znaczniejszej aptece w k ra jn  i za
granicy. Cena 1 kor. 50 hal. za pudełko. W y
syła się co najmniej 2 pudełka. 1— 3

Kursa telegraficzne
Wiedeń, 30 l wietnia. Zamknięcie giełdy o g. 3 m. 30. 
Akcye anstryackiego Zakłada kredytowego 669 50. 

Akcye węgierskiego zakłada kredytowego 68V —. Akcye 
Anglnhanka 2 7 1 —. Akcye Unionbankn 546 25. Akoye
Landerbanku 422 50. Akcye Bankyereinu 452 — . Akcye 
Bodencredit 9 j 9 —. Akcye Galicyjskiego Banku hipote
cznego 538'—. Akcye kolei państwc wj ch 661-25 Akcye 
kolei południowej F9-—. Akcye N. T ranw av„ lit. A. 
284-—. Akcye N. Tramweye lit. B. — . Akcye ko
lei E lbethal 466 —. Akcye kolei Północnej 5710 Ak- 
cye kolei Czerniowieekiej 576 - .  Akcye Alpiny 380 50 
Akcye R una Mnranyi 5 6 50. Akcye Piagskiego Tow a
rzystw a żelaznego 1 455 --. Akcye fabryki hroni 327 -  
Akcye tureckie tytoniowe 2 8 9 — . Obligacye weirierakio 
indemnizacyjne 97— . R enta m ajów , 101-55. A ustryackar e n ta  koronnw n uo-fcn w ™  i .  .  , a-uo iryacK a

W. ^ k a  renta koronowa 97 6 0 .
4o/1’li'st8;yBTa0n r r tWa ^ edyt0We«° W-804 /„  Listy Banka krajowego 97‘ 41 / 0/ r ; a t, r . „ u  ‘

LosJ t n r j u  HY7 0 P,,życzka mia8ta Lwowa 93 80 Losy tnreckia 107 - .  Marki 117 20. Rnble 253 —
Do zamkmęoiu kredyty 670—
i ip, lobie r ie  bez interesu
Cukier (słabo) 17 50, spirytus (niezmieniony) 38 — 

nafta  bez zmiany. ’

Cenplk Izby hrndlowej | przenyałowel 
w Krakowie

■ d. 30 kwietnia 1902 r. godzina 1 w południe.
nronu

I. Waluty
ible papierowe.....................................

Marki n iem ieo k ie .........................
Franki p apierow e.............................
Dwndsieetofrankówki w złooie • i |

II. Listy zastawa*.
6% loty zastaw, prem. Banku hlnotAX I ®/ T.latir •aatnirina Tl— V 1}V,7„ Lizty sa-ta ne Banka blpoteoi.

4 7 , LUty zastawne Banka krajów.

4 7 ,Liztyzait.gaLTow.kred.ziem nieok. 
4/o
47.

4 ‘-letnie 
56-letnie

III. Obllgaeye I pstyozkl.
4°/0 Galioyjskie obligaoye proptnao-nne 
4°/0 Poiyozka krajowa z t. 1898 . .
47.
47.7, 
« 7 . '
47 .7 . 
47.

miasta Lwowa

aoye komunalne Banka kraj.

płac iadają
263 — 264 _
116 80 117 20
96 — 86 60
19 -- 19 12

110 _
99 75 100 75
95 25 96 26

101 25 101 25
96 76 97 60
96 — _ _
96 76 96 75
K5 75 96 50

98 25 99 25
96 76 97 76
93 25 94 25

100 — 101 —
102 35 103 86
100 — 101 _
96 75 97 50

Laski —  Przybory d o  podróży — Kapelusze słomkowe i filcowe — Dżokiejki
^poleca Zdzisław Zdanowicz Kraków, ul. Sławkowska 1. 8 vis a uis hotelu Saskiego



Nr 100. N O W A  R E F O R M A .

R O W G r  bardzo ma*° d y w an y ,
tanio do sprzedania 

Wiadomość: Kraków, ul. Kopernika
L. 32, codziennie po południu. 1093

I.

w  Jarosławiu
wysyła jaja wylęg twe kur włoskich 
białych i kuropatw ich, Minorek czar
nych, Langshanów białych, zielononó
żek polskich po 20 h. — ja ja  wylęgowe 
kaczek Peking i Aylesbury po 30 hal. 

za sztukę.
Dla członków Towarzystwa tuzin jaj 

kurzych po 2 kor., a kaczych po 3 kor. 
wraz z opakowaniem. 1097 i 3

Wdowiec emeryti urząd- vaóstw-’

w Krakowie przy ul. Wielopole
ty lko  p rzez 10 dni.

We czwartek Igo maja

2 wiellie;iradslaiiinia 2.
O godz. 4ej po południu

Nadzwyczajne przedstawienie

dla uczniów, dzieci i rodzin,

=  wspaniały program. =
W ieczór o godzinie 8ej

Wielkie i wspaniałe 
przedstawienie.

W ystęp  w szy stk ich  a r t y s t ó w  
i a r t y s t e k .

C e n y  z w y c z a jn e .
B ile ty  m ożna nabyw ać wcześniej 

u  firm y m o

„Lom e", R p s l  jtsw y .
J u t ro  w  p ią tek  dnia 2go m aja

High-Life.

Biuro ogłoszeń
i wynajmu mieszkań

Wł. Grabowskiego
uiati

Biiik Towarzystwa flaścM eii realności
w  K r a k o w ie ,  u l  G o łę b ia  1 4 ,

POLECA:
SKLEPY i  mieszkaniem lali m agazynem , ni. 

L inga 24, 48, Zwierzyniecka 21, Bracka 6. 
K rupnicza 17, Grodzka 51', K arm elicka 7, 
Siemiradzkiego 17, Rynek kleparski 19, 15, 
św. Tomasza 20, 9, Rakowicka 8, Floryańska 
41, 51, Szewska 22.

ST A J N IA : Smoleńsk 19, K opernika 32 Zwie
rzyniecka 27, Wenecya, W olska 14, Krowo
derska 53.

OGRÓD do wydzierżawienia: K arm elicka 41.
PRACOWNIA MALARSKA: Gołębia 14 II I  p.
POKÓJ z meblami lub bez: Grodzka 8 i 50, 

Lnbicz 15 I p., Rynek ] 1 III p., Podwale 10 
II p., Smoleńsk 21 part., P lac Kossaka 8 I p., 
św, fana 12 II p ., Pędzichów 23 I p ., Pa
wia S II p., Bracka 10 II p . , GarDari-ka 8 
parter, plac M atejki 5 II p., Jagiellońska 9 
part., Straszewskiego 22 p a r t . , Szczepańska 
1 II p., W iślna 3 II  p., Czysta 3 1 p.

2 POKOJE z przed., z meblami lub bez:
Franciszkańska 1 II p., G arbarska 5 I p., 
Gołębia 4 [ p. i part., Szpitalna 32 I p., Kro
woderska 53 I p., św. Anny 4 II p.,

POKÓJ i KUCHNIA: Starowiślna 16 I p., R a
kowicka 3, Grodzka 50, K arm elicka 15 p a r t ,  
Szlak 57 part., Michałowskiego 15 part., Sta- 
chowskiego 26, Floryańska 24 I p., św. Anny 
4, W olska 26 II I  p., K urniki 6.

2 POKOJE, przed] i kuchnia: Floryańska 5
I p., Michałowskiego 15 I p., K arm elicka 7, 
Czysta 11 XI p . , Starowiślna 21 I p . , św. 
Marka 31 l p , Stai howdhiesro 26 I  p., plac 
Dominikański 1 I I I  p ., Basztowa 18 II  p., 
Szlak 15, 24 II  p., św. Tomasza 32 I, I I  p ./ 
Batorego 25 I I I  p.

3 POKOJE, przedp. i kuchnia: Poselska 19
II p., św. Anny 4 II  p . , Studencka 2 part.,
I I I  p., Pańska 10, Grodzka 49 111 p., 25 I p., 
Siemiradzkiego 16 II  p . , Czysta l l a  II  p., 
Dębniki 93 part., Krowoderska 30 part., 53 
I  p., G raniczna 9, 1 I p., 5 part., Staszyca 4 
I p ,  K rupnicza 10 I  p., G arbarska 7 II  p., 
św. Jan a  30 I p . , W olska 30, 26 I p. i 20 
part., Podzamcze 20 I I  p., św. Tomasza 32 
I, II p.

4 POKOJE, przedp. i kuchnia : W enecya II 
p., Starowiślna 21 I p., M ikołajska 28 I i II  
p., G arncarska 3 part., Retoryka 1 II  P-, 9
I p., Dębniki 15 II  p., 39 I p., G;-odrka 50 I 
p., 8, K arm elicka 24 I p., 30, 40, 8, W olska 
32 I p. i 26 I I I  p., Niecała 14 part., Posel
ska 8 I p., B racka 13 I I  p., Siemiradzkiego 6 
part., Batorego 22 I I  p., Floryańska 24 I p., 
Pańska 8 II  p.. Graniczna 3 I p , Lenarto
wicza 10 I p., Straszewskiego 27 II  p.

5 POKOI, przedp. i kuchnia: Szewska 19 I p., 
22, Mały Rynek 1 II p., Jabłonowskich 2 I 
p., K arm elicka 40, Kolejowa 13 I p., Bato
rego 22 p a rt., Sławkowska 11 I  p., Koper
nika 8 I p., św. Anny 4 I p., Siemiradzkie- 
14 II  p., Dolne Młyny 9, Batorego 10 part., 
Pańska 8 I p

6 POKOI, przedp i k u ch n ia : Starowiślna 6
II  p., Poselska 16 I p., Podzamcze 10 part., 
Bisknpia 3 I. p., Kolejowa 9 part.

7 i 8 POKOI i t. d .: Studencka 14 I p., plac 
Kossaka 8 I p., Straszewskiego l i p .

10 POKOI i t. d . : Kolejowa 13 I  p., św. An
ny 4 I p., I I  p. 1099

Do sprzedania
z powodu wyjazdu wykwintne umeblo
wanie gabinetu męskiego, składające 
się z dwóch szaf bibliotecznych, biurka, 
fotelu i dwóch krzeseł. Cena 1000 ko
ron. Wiadomość w Administracyi ,.No

wej Reformy41. 520 36

ujmującej powierzcho
wności, w sile wieku, posiadający wyżej 
20000 koron m ajątku, oraz emeryturę, 
życzy sobie w braku znajomości nawią
zać na tej drodze znajomość z panną 
lub wdową w średnim wieku, przyjem. 
powierzchowności, posiadającą odpowie
dni posag, realność lub zakład przem., 
w których tenże mógłby zużytkować 
swoje zasoby energii i inteligencyi. — 
Sprawa traktow ana se ry o , dyskrecyę 
gw arantuje człowiek honoru i obywatel; 
anonimy pozostaną bez odpowiedzi. — 
Zgłosz. przyjm uje Agencya L. Krassu- 
skiego, Kraków, Mały Ry. ek 6 ,1. piętro.

Powyższa Agencya poleca zarazem: 
M ajątki ziem., realności miejskie, wille, 
folw arki, młyny; nadto służbę miejską 
i wszelką służbę gospod._ ofieyalistów, 
nauczycieli, guwernantki, bony itd. in-6

Lecznica Dra A. T a m w sM e io
w Kosowie, st. kol. Z ab ło tó w  

za Kołomyją, 
otwarta od 1 m aja do końca paździer.

Ś ro d k i : L eczenie w odą i in n e  
1038 f izy k a ln o -d y ete ty czn e . 5 25

NOW O ZA ŁO ŻONA

Bodega Vinavigo
Skład win hiszpańskich, 

francuskich, reńskich i au- 
stryackich, koniaku, rumu 

i likierów,
Kraków, RyneK L. 21, róg ni. Brackie].
Sprzedaż na butelki i kieliszki.

Poleca naturalne napoje Szanow.
Publiczności. 273 34 104

P D P O S S  NIEZAWODNA
otrzym uje się przez użycie M y d lą  g l l o e r y -  
n o w o -b e m o e a o w e & o  j .  W iś n ie w s k ie g o ,
które usuwa piegi, liszaje, wągry i wszelkie 

wyrzuty, czyniąc płeć piękną, białą.

Składy: w K r a k o w i e  J . W iśniewski, skład 
apteczny, nl. Stradom 7; w B o c h n i  Ja n  Mi
chnik, drognerya; we L w o w ie  Fridrich Bea- 
cock, ni. Hetm ańska 4. — Z powodu licznych 
podrabiań uprasza się wyraźnie żądać „Mydła 
Jakóba W iśniew skiego, m agistra tarm acyi.“ 

48 36 0

K O N C E S Y O N O W A N Y

Zakład sprzedaży i kupna
m a  d o  s p r z e d a n i a :

Automat muzyczny „Apollo44, Fortepia- 
na i P ia n in a , Suknie balowe (wielki 
w ybór), Dywany p e rsk ie , Porcelanę 
lipską, Biurka. Serwantkę (antyk), Me
bli kilka garn., Kanapy, Łóżka blaszane 
i drew., Obrazy, Karnisze, Portyery, L u
stra, Konsole itp., orazwszel. Garderobę.

Zawiadamiam Sz. Publicz., iż powyżej 
wypisane rzeczy przyjm uję w komis, rę
cząc za staranne przechowanie rzeczy. 

L e o p o l. z  M ic k ló w  M a c h o w sk a , 
Kraków, ul. Szewska L. 5, I. p.

913 4 O

.  „ e j ,  ^  a l m ]  J

RODUS i
istniejący od la t 10, przeniesiony j  
został pod 1. 18, ul. B atorego , g

parter.
Polecając tę znaną z dobroci perbatę, 

donoszę, że dotychczasowe niskie ceny 
zatrzymuję. 627 8 2o

Sprzedaż częściowa także u pp. 
A . S k ó rczew sk i i  P o la k ie 
w ic z , ul. F l o r y a ń s k a  L.  13. ■

i
j J ń i h s J u u u j u

K o r o n a  w a z e lR io Ł  p o l i t u r  p o ia d z e k ,  
l in o le u m  i  m ię k k ie g o  d r z e w a .  Wychodzi 
jej m ało, ła tw a  do użycia, gdyż jest płynna 
i daje się zmyć, ma piękny połysk i jest bardzo
trwała 1 Kolorowa na stare  podłogi szczególnie 
piękna, wosk przy froterow ania zbyteczny. — 
W ynalazca i w yrabiający J . L orenz i Spół., 
Cheb (Eger i. B.) — Dostać można w K ra
kow ie n firmy R eim  i Spółka. 889 16 2H

• O O O O O O O O O O O O O f

Spory S
l słynne w świecie

K L A T O W SK IE wspaniałe
i o l lr z w ie  g w o ź d z i k i  o

oaz raczone najwyższemi nagrodami: Q

l

w Pradze, W iednia, Lyonie, Antwerpii, 
Am sterdam ie, H am burgu, Irankfurcie  

n. M. itd.
Wybór elite..................5 sztuk 16 kor.
Gatunki okazowe do wy 

stawy i reklamy . . .  10 
Gwoździki olbrzymie . . 10 
Gwoździki wspaniałe . . 10 
Gwoździki ogrodowe . . 10 
Gwoździki remontujące . 10 

Przy odbiorze 50 sztuk opust 10%, 
przy odbiorze 100 sztuk opust 20%" Ilu 
strowane cenniki za darmo i opłatnie.

Fr. Spora
wywóz gwoździków 951

Klatory (Klattau) Czechy.

16
10
5 
2
6

O

j

Czwartek, 1 Maja 1902.

*88888888888888888

»
8 
8 
8 
»

1 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8

Clayton & Shuttleworth
»

1 . 3 4 ,| w Krakowie, Rynek główny
« polecają na obecny sezon:
*  Oborywacze?; Plewniki wszelkich systemów, Kosiarki do gazonów,
*  Kosiarki stalowe do łąk  Wood’a , 'Grabiarki do siana
8

Tiger a me- *
rykańskie i Hollingsworth P rasy  do s ia n a , Żniwiarki i Żniwiarko

wiązałki. 1098 i 8
 = C enn ik i z a  darm o  i o p ła tn ie . - --------

» » 8 8 8 8 8 8 8 « 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 « 8 8 8  1 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8

3  H e r b a ta  z  Ł łro ilh T !  <? Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą

HERBATE ROSYJSKA
zbioru majowego, poleca h a n d e l

W. Adamowicza
n B r o d a o h  na pograniczu rosyjskiem. 60 O

•  H e r b a t a  z  B r o d ó w !  C

1 funt „Fanrlijnej44 bardzo d o b r e j ............................. złr. 1.40
1 fan t „Melange de Moskau44 w oryg. opak., najlepszej 2.50 
1 fun t „Imperial14 cesarskiej, w oryginalnem opakowania 3.50 
1 fan t „Okruchów4* z najlepszych h rb a t kwiatowych . 1'20 
Kawa Ceylon znakomita, franco 5 x l » ............................. 9--.

ADy przyspieszyć traw ienie, pobudzić apetyt i wzmocnić żołądek, bierze 
się w razie potrzeby na kawałeczek cukru 20 do 40 kropli

Balsamu A. Thierrego
z zielonym znakiem ochronnym zakonnica i zamknięciem kipslowem, 
na którem są wyciśnięte słowa: Jedynie prawdziwy. -  —  Oostać można 
w aptekach. : ." . Pocztą opłatnie 12 małych lub 6 dużych flaszek 4 ko
rony. Aptekarz Thierry (Adolf) LIMITED apteka pou Aniołem Stróżem 
w Pregrada pod Rohitsch-Sauerbrunn. Unikać naśladowań i uważać na 
zielony znak ochronny zakonnica, rejestrowany we wszystkich cywili

zowanych państwach. 840 1 5

Krakowa i okolicy, znane z trw ało ści, lekkości i e le g a n c ji, najlepszem i swojskiemi silami 
w yrabiane obuwie damskie i dziecięce, poleca na sezon wiosenny m agazyn, istniejący od 

przeszło 50 la t pod firmą „Jan Rebsz“ w Krakowie, ni. Floryańska 3. 740 22 36

? u d r  k s i ą ż ę c y
znakomicie odświeża i upiększa płeć. Cena od K. 120 do K. 3 20.

JAM IHNATOW1CZ,
Kraków, Sukiennice Nr. 20 — Lwów, nl. Sykstuska Nr. 25 i ni. H alicka Nr. 11 

Przemyśl, ul. Franciszkańska Nr. 24. 58 15 O

'• X \ % ©

Inż. Leonard Nitsch i Spółka
BIURO TE CHNI CZ N E  i ZAKŁAD I N S T A L L A C Y J N Y

projektuje i wykonuje:
CENTRALNE OGRZEWANIE w szystk ich  system ów  i W en ty lacye; 

WODOCIĄGI, K ANALIZ AC YE, K lozety , Ł a z ie n k i, Ł a ź n ie , P raln ie
m echaniczne, Susznie i t. d.

O św ietlen ie  gazow e. 1015 6 15
Kraków, ul. Kolejowa 1 8 , parter, Sir telefonu 3 8 5 .

Kosztorysy bezpłatnie.

Alfons Gustodis,
Wiedeń,

Najstarszy specyalny Zakład
dla budowy okrągłych

kominów ialryo? jch,
obmurowania kotłów

i l i f t  fundamentów maszynowych.
Naprawa i podwyższanie kominów bez przerwy w ruchu zakładu.

P rze sz ło  3000 re ferency j z w szy s tk ich  części św ia ta .
D łu g o le t n ia  g w a r a n c j a .  n i  20 20

Generalna reprezentacya dla G alicyi

BRACIA SCHLEYEN
w e  L W O W I E ,  P a s a ż  I I  a  11 m ii  a  i i  a  5 ,  t e l e f o n  2 2 0 .

KSIĘGARNIA
S. A. Krzyżanowskiego

w Krakowie
poleca:

G ol ta n . Z. X .  Miesiąc Maryi,
zawierający Msze św. na wszystkie 
dni Maja oraz Rozmyślania na ka
żdy dzień. Cena egzempl. w płótno 
oprawnego kor. D 60, z przesyłką 
pocztową kor. 1*70 . 961 to 10

Do nabycia we wszystkich ksiągarniach

Rzadca d ó b r ziemskich- osta"tniem i czasy zarządzał 
obszernym m ajątkiem  jako pełnomocnik, po
leca usługi swe interesowanym od l lipca b. r. 
Releguje pośrednictwo biur wywiadowczych.— 
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje pod: A. G. po
ste restante Jarosław. 1028 11 20

przyjmie z a r a z  K .  R y ż m a n o w s k i  
w Krakowie, ul. Szewska 2. 1092 2 3

B A C Z N O Ś C I

Pierwsza galicyjska Patryka Knssel 
t e  is z y s t i lc l  stjiacl

Józefa Różyckiego
we Lwowie, pl. Bernardyński 15,

przyjmuje również krzesła Jo m i a ł a m

NAKŁADEM KSIĘGARNI 
D. E. F r i e d l e i n a  w K rakow ie,

Rynek główny Nr. 17, telefonu Nr. 452,
wyszły z druku:

. Przerwa TMJjl 
Noce letnie

w ozdobnej barwnej okładce rysunku TVł. T et
majera 2 kor. 60 hal., w oprawie płóciennej 3 
kor. 60 bal ; za przesj'łke poczta dolicza sie 

20 hal.' 1008 8 15 
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

W Wadowicach
nowo wybudowane ła z ien k i p arow e  
są do wydzierżawienia natychmiast. — 
Zgłosz. przyjmuje Premiowana cukiernia 
Józefa Liska w Wadowicach. 1084 2 3

Uf jp «  w uroczej okolicy Nowego 
™  Sącza, do sprzedania z wol
nej ręki. — Wiadomość u właścicielki 
w Krakowie, ul. św. Anny 4, gdzie jest 
do wynajęcia na Iszem piętrze: 5 pokoi, 
przedp. i kuchnia; na Ilgiem piętrze: 4 
pokoje, przedp. i kuchnia. 1057 4 10

PielneisMerazIam
L is ty  p o ch w aln e  n a  żądan ie .

1006 7 40

995 8 20

TREECSIN-TEPLITZ
KĄPIELE! SIARCZANE w GÓR. WĘGRZECH 

— O P e r ł a  T Z arpa t, ©— -
od stacyi kolei Tepla-Trencsin-Teplitz 20 min. 
oddalone. Najsilniejsze kąpiele siarczan? austro- 
węg. monarchii z natural. gorącemi źródłami 
od 372—422 i o r y g i n a ł ,  n a m u łe m  przeciw

gośćcowi, reumatyzmowi, 
paraliżowi, Ischias.

Kąpiele dla dam , osobno dla panów. Zakład 
leczn. zimną wodą źródlaną z wysokich gór; 
n asaż , elektryczne zastosow ania, gim nastyka 
lecznicza. Źętyczna i górska knracya. Wygo
dne i tan ie  m ieszkania w Sinahaus, Hotel Te- 
plitz, dworzec pi zy źródle, oraz dom pod 3ma 
sercami szczególnie polecony. Dobry i tan i stół 
w Cursalonhotel Teplitz „Oesterreich41, „pod 
słoniem“ dla izraelitów, i w wielu innych za
kładach gastronom W  m aja i wrześniu za 6 
koron całe dzienne utrzym anie. Bez stołu tylko
3 korany za kapie)- '(bez bt. llzny] i  pokoj —
Codziennie koncerty, tea tr i inne zabawy; po
łożenie zasłonione od wiatrów, powietrze czy
ste. Przeszło 6000 kuraoyuszów. Omnibusy i do
rożki do każdego pociąju. Kąpiele cały rok. 
W łaściwy sezon kąpielowy od d. I-go muja do 
końca września. Prospekty illustrowane rozsyła 

darmo Dyrekcya. 1071 3 10

z całkow item  w iktem  lub bez, w śród 
ogrodów i pól, są zaraz  do w ynajęcia 
w P rąd n ik u  białym . W iadom ość w  ho
telu Metropole w Krakowie, mse 2 3

Pierw szorẑtoy Handel
tow arów  m ieszan yoh  i  w in  z po
kojam i do śn iad ań , w mieście po
wiatowym wschodniej G a licy i, gdzie 
rozpoczyna się w ie lk a  budow a ko
le i ,  z powodu stosunków familijnych 
zaraz do sprzedania. —  Wiadomość: 
S. G. poste restante Kraków. 1041 7 12

FABRYKA SIATEK
k u n s t rn J c o y j  i  a r t y s t y o z n .  ś lu b a  r s t w a

J. Górecki i Spółka
w  K R A K O W I E ,  u l. ś. W a w r z y ń c a  2 0 ,  

telefon Nr. 277,
wykonuje wszelkie roboty w zakres powyż

szych fabrykantów  wchodzące.
Cenniki na żądanie Ceny przystępne.

Termin ściśle dotrzymany. 1019 7 40

i l d l p e s y
wszelkich stanów i krajów do przesyłania 
ofert celem zaw arcia stosunków handlowych 
(z gw arancyą porta) w I n t e r n a t .  A d re a a e n -  
B a r e a n  J o a t f  R o a e n z w e lg  a  S d h n e  l n  
W ie n ,  I . ,  B a o k e r a t r a a a e  H r .  3 . Interurb. 
Telefon 8155. Prospekta franco. 987 6 20

P O L E C A JĄ C

najświeższe modele
K A P E L U S Z Y  DAMSKICH

sprowadzane i z własnej pracowni — Ma przegląd tychże 
zapraszamy uajuprzejmiej P. T. Szanowne Panie, 

polecamy rówież w ogromnym wyborze'
Fasony pojedyncze i fantazyjne, 
Kapelusze dziecinne,
Kapuzy i Barety dla, dzieci,
Przybory do modniarstwa,
Kapelusze ubierane na zamówienia

wykonywują w pracowni ze znaną starannością i elegancyą.

Zimler i Spółka
MAGAZYN NOWOŚCI

w KRAKOWIE, Rynek, Unia A - II L. 4 1 .
Dla PP. M o d n i  a r e k  ceny hurtow ne. 88i 6 6

Myje moje dzie- 
J zwanem •
i a zasypuję pro- 
|  pod nazwą: 

wyrobu fabryki
„Savon - Bebe“ 
„Poudre-Bebe“

t  W aptekach, 
t  i składach

cię mydełkiem
„Savon-Bebe“, 1
szkiem znanym *
„Poudre-Bebe“ ■ 
„Mimoza.“ ♦
kosztuje 60 hal. 
kosztuje 60 lud. 
drogaeryacli 
perfum. 895 10 0

1045 3 3 Dom komisowo-rolniczy
Stanisława limitkiip we Lwowie, ii. SylsMa Nr. 35,

Składy nasion i nawozów sztucznych, oraz Biura generalnej 
reprezentacji i fabryki maszyn rolniczych H. Cegielskiego z dniem 

i  maja b. r. przenosi na ulicę Gródecką pod Nr. 47.
Z D ru k a m i L ite rack ie j (przedtem  pod firm ą N ow a D ru k a rn ia  Jag ie llo ń sk a) w  K rakow ie, ul. Jag ie llo ń sk a  10. R ządca D ra k a m i L . K . G órski

Kompletne wyprawy kuchenne poleca głównie 
J £

W. HALSKI h a n d e i  KRAKÓW
ZELAZA SnU -nin.


